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SLOWKO WYDAWCY. 



Mąz takiej nauki i takich zasług literacko-oby- 
watelskich, jak pan J. I. Ejraszewski, nie może się 
w sprawach publicznych powodować samą tylko 
zwykłą grzecznością i uprzejmością, ale idzie za- 
wsze i wszędzie za sumiennem przekonaniem. Nie 
poczytujemy więc przyniesionej nam z jego strony 
pomocy za zwykłą grzeczność i uprzejmość, ale 
bierzemy ją za świadectwo publicznie dane Biblio- 
tece Polskiej. 
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iekawe te Podróie i Belacya Poselstwa przechowały 
się w rękopiśmie biblioteki hr. Henryka Ilińskiego w Ro- 
manowie na Wołynin^ i uprzejmej właściciela uczynno- 
ści winniśmy^ że je wydać możemy. Bękopism^ z którego 
je wypisujemy, zawiera rozmaite sprawy za Zygmunta 
Augusta, Stefana, i późniejsze za Zygmunta III. Sięga on 
od połowy XVI wieku, do drugiej ćwierci XVII, i mieści 
w sobie w szczególności listy Orzechowskiego , Dyary usz 
sejmu Piotrkowskiego 1569 r., opis państwa tureckiego, 
i t p. Ale ze wszystkiego najbardziej zajmąjącemi zdały 
się nam pamiętniki podróży, których dotąd w literatu- 
rze naszej dawnej nie wiele liczymy, i relacya posel- 
stwa. Są to szacowne materyały dla przyszłego histo- 
ryka stosunków naszych z Turcyą. Nie zdało się nam 
nic tu ani skracać, ani odmieniać, i wydajemy wszystko 
w całośoi^ tak jakeśmy znaleźli w rękopiśmie, nową tylko 
pisownią dla ułatwienia czytającym. 

Otwinowski który w podróży do Turcyi towarzy- 
szył Andrzejowi Bzickiemu kasztelanowi chełmskiemu, 
wysianemu przez króla Zygmunta Augusta w r. Ia57, 
nie jest nam wcale znany zkąd inąd. Cida ta rodzina, 
aż do XVni wieku ; czego są ślady liczne w rękopi- 
smach, z ojca w syna zajmowała posady tłómaczów przy 
poselstwach na Wschodzie. Mieliśmy jednego z nich 
oryginalny rękopism zawierający tłumaczenie Ogrodu ró- 
żanego Saadego, który w r. 1854 ustąpiliśmy ś. p. Konst 
Swidzińskiemu. Drugi rękopism mnego Otwinowskieg<^ ^^^^. 




^%^. 



zawierający liczne z końca XVn wieku akta do stosan- 
ków dyplomatycznych Polski z Torcyą, przeszedł od 
nas w te same ręce; czego dziś, gdy one martwe leżą, 
najmocniej iałiyemy. 

Widać ztąd, że Otwinowscy ciągle się zajmowali 
językami wschodniemi i usposobieni byli na tłómaczów* 
W rękopiśmie który mamy przed sobą, na górze nad 
tytułem, ręka późniejsza nieco dopisała^ że dyaryusz jest 
dziełem Otwinowskiego, imienia nie wymieniono. An- 
drzeja Bzickiego z Bzitego w chełmskiem (herbu Ci(^ek) 
wspomina Niesiecki za Paprockim ^erby rycerstwa wyd. 
Bib. PoL str. 478). Mąż to był wojenny, któremu nieraz 
rządy wojska zlecano. Najlepiej go zaleca przez Jana 
Kochanowskiego we Fraszkach zapisany nagrobek (ks. 
lita): 

Jędrzej Bzicki w tym grobie leży połoi^ony, 
Który acz nie w majętoym domu urodzony. 
Jednak dowcipem swoim, któiym go był hojnie 
Bóg obdarzył, a on nim szafował przystojnie. 
Wziętym był u wszech ludzi, siedział w pańskiej radzie^ 
Co mu większą cześć niosło, niż złoto w pokładzie. 
Do Turek posłem chodził, labirynty dawne. 
Jeśli jednemu w Polsce, jemu były jawne. 

Tyle tylko o nim wiemy. Na czele pamiętników, 
kładą się tytuły znajdujące się w rękopiśmie. 

J. L Kraszewski. 
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Wypisanie drog^i tureokiej, gdsrm tam z posłtm wiel- 
kim wlelmoinym panem Andrzejem BzlcUm , kaszte- 
lanem chełmskim, od króla Zygmunta Augusta posła- 
nym roku pańskiego 1557 Jeidzll. 



Najprzód przyczyna tęgo jechania mego z panem 
posłem do Tarek ta była , iż pan Bzicki będąc jeszcze 
in minoribus, to jest okrom kasztelanii, był mi wielkim 
i łaskawym przyjacielem, za nieboszczyka pana Emi^ 
wojewody ł^rakowskiego pana mego^ u którego często 
bywał, ztąd, że potem bywając u pana Stanisława Tę- 
czyńskiego wojewody krakowskiego pana mego, rad za 
mną o każdej rzeczy bezpiecznie albo famiUariter roz* 
mawiid. Aż do tego przyszło, że mnie na tę drogę do 
Tarek z sobą namawiać począł w Lnblinie po weselo: 
książęcia Słnckiego, z warszawskiego sejmu przyje- 
chawszy, który tam był zimie bardzo ^ogo trwający* 
Na którym sejmie był tym posłdm wielkim deputowany^ 
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Ja żem z przyrodzenia do dalekich peregrynaeyj był 
oh^tliwy, nie duem się długo prosić i namawiać^ i radem 
ID a na to zaraz pozwolił, tylko z tą kondycyą, aby pana 
i¥ojewody krakowskiego pana mego o mnie prosiła aby 
tak za jego przyzwoleniem i zaleceniem większego po- 
tem baczenia przeciwko mnie był. A k'tema abych też 
i na wyprawę od niego był czem kontentowan, co mi 
2 chęcią obieci^^ i z wielką dzięką i obietnicami (które 
49ię potem odmienili). Pan wojewoda pan mój rad na to 
przyzwolił i pochwalił mi to, zarazem też i sprawy swe, 
którem tam odprawić na tej drodze miał, na mnie prze- 
łożył. To jest abych jnrgelt stu czerwonych złotych, 
który u króla j. m. Straszowi tłómaczowi cesarza tu- 
reckiego za trzy lata zatrzymany, temu to Straszowi od- 
niósł, i białozora Bostembaszy (który potem niżeliśmy 
się z miejsca ruszyli zdechł), k'temu niektórych rzeczy 
kupić sobie rozkazał, a pieniędzy nie dal, jedno u pana 
posła wziąć kazał, z tych pieniędzy, które mu był 
pan wojewoda albo sam na tę drogę pożyczył, albo u 
kogo inszego zjednał flor. 500. Dla których zabawił mię 
})Iisko dwóch niedziel przy sobie po wyjechaniu patia 
<sIid:m8kiego, aż potem w Bełzie gdy mu tych pienię- 
dzy pan Dębowski kasztelan bełski pożyczył, zarazem 
mnie za panem posłem na podwodzie wyprawiła dawszy 
mi listy wierzące do Straszą, do Eierdeja i do Mustafy 
O^lebieja, kupca cesarza tureckiego, któremu też tu był 
wolność od wszelkich myt zjednał, który mi tam w domu 
swym na Gidłaoie wielką wdzięczność okazował. Dali 
mi też niektórzy przyjaciele, jako pan Paweł Drohi- 
cz^ński i pan Głoszko wski kilkadziesiąt czerwonych zło - 
tych na konie do Turek (które mi się potem czasie 
przygody mojej pod Bałcłiany dobrze przydfd^, bom 
koni taUch nie mógł dostać o jakie prosili). 

Wyjechałem tedy z Bełza z dostateczną odprawą 
od pana wojewody krakowskiego we środę 7 Juliiy po- 
karmo wałem w Augustowie, nocleg w Dąbrowie u Tha- 
<dany. 

S. Przez Bnsko^ pokarmowałem w polu^ i nocleg w po- 
lu przed Nowosławicami. 
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9. Przez Kozłowopole na Miknlcie , nocleg w Łoś- 

niowie. 
10. Nocleg w Lisko wieżach, tamem dogonił pana chełm- 
skiego. 
14, Nocleg w Kormilcu. 

12. Przyjechaliśmy do Kamieńca, byliśmy na zamku u 

pana Włodka starosty kamienieckiego, tamżeśmy 

. zamieszkali do czwartego dnia. 

14 JuHi we czwartek wyjechaliśmy z Kamieńca, po- 

karmowaliśmy na przewoeie pod Ghocimem^ na góry 

morzyła (?) Bnrkołabowie wysłali pana posła nad 

' czeszą (?) tamie i nocleg pod zamkiem. 

16. Po obiedzie wołoskim ruszyliśmy się od Chocimia, 
nocleg w polu pod Bołochowcami , pokarm w Czę- 
brówce za Prutem. 

17. Nocleg w Stepanowcach we wsi, tam jeno mi słu- 
dzy pana krakowskiego z Tamowa Wołoszy taler 
wydali, i samogo szarpali, co się im łatwie zeszło, 
bo pan poseł o to nic nie rzekł. 

18. Nocleg w Moczokowej wsi, tam na mnie straż ko- 
leją przyszła z panem Wieruskim Wincentym, żeśmy 
koni w nocy strzegli. 

19. Wiewierzyca pan wołoski częstował nas w swojej 
wsi posławszy stacyą, tego dnia nocleg w Jasiech, 
witał pan poseł Alexandra hospodara > ale pierwej 
dobrą chwilę przed dworem w chłodniku czekała i 
na hospodarskiem miejscu nie dano mu siedzieć. 
Tam tegoż dnia dano wołu na stacyą od hospo- 
dara, a nazajutrz się skóry upominano, i wozy trzę- 
siono, patrzająe wiele ormiańskich było; obozem sta- 
liśmy przed miastem ; Bebek węgierski pan był tam 
natenczas. 

20. Był pan poseł u hospodara drugi raz. 

23. W dzień Św. Maryi Magdaleny, wyjechaliśmy z Jass, 
przeprawiliśmy się przez Prut, nocleg w polu. Tę 
wieś u przewozu zowią Thetra, gdzie niedawnego 
czasu Stefaniec hospodar wołoski od Wołochów 
zabit. 

24. Drugi nocleg w polu nad rzeką. 
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2d. Nocleg nad jeziorem Roszów, tam mi koń w wozie 

ustał chory, i zostawiłem go tam. 
26. Nocleg we wsi dwie mile przed Dunajem* 

28. Nocleg nad Dunajem przeciwko Obkuszycom. 

29. Przewieźliśmy się do Obkurzyc , mytnicy Turcy po 
pana posła na farszcie przyjechali z bębnem i z sur- 
mą; tamże u pana posła byli na obiedzie. A gdy 
niektóry czaban przewożenia naszych wozów hamo- 
wał, chcąc pierwej owce przewieśó, skoro naA skarga 
przyszła, kazano go wnet, związawszy za nogi, przed 
panem posłem łujem bić w podeszwy. Tamżeśmy 
w Obkurzycach odpoczywali przez jeden dzień. 

Ultima Julii. Ruszyliśmy się od Dunaj a, nocleg mila za 
Babą w lesie, w tem miasteczku Babie jest bałwo- 
chwalstwo u grobu Mikołajowego^ dirbiszowie albo 
mniszy tureccy. 
1 Augusti. Nocleg we wsi Tangribredy mil 6. 

2. Nocleg we wsi Alaezapi, pod małym Bazarczykiem, 

gdzie mury są od morza Czarnego do morza Bia- 
łego od Anastazy usa cesarza zbudowane, dla czę- 
stych utarczek Tatarów i Bułgarów do Grecyi, któ- 
rych jeszcze ruiny stoją mil 6. 

3. Nocleg we wsi Alibeg. 

4. Nocleg w wielkim Bazarczykn w miasteczku mil 6. 

5. Nocleg w Waszanczyku mil 3. 

6. Nocleg w Prawady i miasteczku między skałami , gdzie 
powiadają iż pierwej morze było, miejsce osobliwe, 
mil 3. 

7. Nocleg pod górami Bałchami we wsi Owcziga^ tam 
tańcowało pospólstwo przed posłem po serbsku wszy- 
scy ile ich było, za pasy się trzymając jeden dru- 
giego, z białemi głowami kołem się obracali. 

8. Nocleg we wsi Rysawa za górami mil 6. 

9. Nocleg w miasteczku Haidos i zamek pusty nad 
niem. Tam się dzieli gościeniec do Konstanty nopola, 
jeden w prawo na Jedmopole, a drugi w lewo 
na Kirkieliszy. 

10. Nocleg we wsi Bałabany mil 3 u wody Uidzia. 

11. Nocleg za Delurmą, to jest szaloną dąbrową we 
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wsi Jakidre. Tę dąbrowę zową Tnroy drzewianem 
morzem^ bo jest bardzo wielka, gęsta i niska, w któ- 
. rej miał Selim cesarz (tirecki będąc w łowiech ra- 
zem 100,000 ładzi, okazując moc swoje posłowi 
pcFskiema który z nim był. 

12. Nocleg we wsi Orchanlik mil 3. 

18. Nocleg we wsi Winnica mil 6. 

14. Nocleg we wsi Jalndere|, złą drogą mil 6. 

15. Nocleg nad jeziorem wielkiem mil 3. 

16. Nocleg w Indmopoln mil 2. 

17. Nocleg w miasteczku Hapsa mil 4. 

18. Nocleg w miasteczka Babaiski pod orzechy wło- 
skiemi, których tam jest okwitońć, tam też jest ta* 
kie dragie bałwochwalstwo, jako i w Babie; pierw- 
szy nocleg od Dunaju mil 4. 

19. Nocleg w miasteczku Karistaan, to jest zamiesza- 
nie^ dla tego tak przezwany, iż tam był Selim dziad 
cesarski od Bajazeta ojca swego w zamieszania po- 
rażony i wsparty aż ku Czarkom mil 6. 

20. Nocleg w miasteczku Czorlij, tam sery i małdrzyki 
dobre czynią, mil 4. 

21. Nocleg w Silistryi miasteczku, tam są z miasteczka 
miejsca obronne zkąd się długo bronili Orekowie 
Tarkom po wzięciu Konstantynopola. Tam leży 
ciało jednego greckiego tyrana od 200 lat, które 
tak przyprawiono, że zeschło a zgnić nie może, a 
oni tak twierdzą, że dla swego okrucieństwa ziemia 
go przyjąć nie chce. Tam z tego ProporUidem jnŁ 
wszystko nad morzem białem jechać versu3 Bosfo- 
rum at do Konstantynopola. 

22. Nocleg w miasteczku Byngeziomedi nad morzem, 
gdzie jest most przez odnogę wielki, bardzo koszto- 
wny, od Solimana cesarza przed jego śmiercią zbu- 
dowany z kwadratu, który żelazem zbijano, a oło- 
wiem zalewstno, sklepów pod nim 36 na cztery 
części po dziewięci rozdzielonej, że się zdadzą jako 
cztery mosty, struktura szeroka, osobliwa, której ró- 
wnej nie słychać; mil 4. Trzy lata go budowano 
kilka tysięcy ludzi. 

23. Nocleg w miasteczku Kuciugciekmedy, dwie mili 



12. 

przed Eostanij^napolim, tam też jj^est drugi most przez 
odnogę morską; ale mniejszy, od dzlisiejszego SdHima 
cesarza^ zbudowanj, kosztowny, na końcu jest kp- 
óeiół i karwasera z kwadratu zbudowana od kan- 
clerza Selima pierwszego, którego tam dało le^.y. 
Tam każdemu godciowi wolno dwadzieścia czteiy 
godzin mieszkać; dają obiad i wieczerzą, a ubogim 
aż do trzeciego dnia. 
24. Przyjechaliśmy do Konstantynopola, wyjechało prze- 
ciwko panu posłowi dworu cesarskiego około dwóch- 
set koni , mieliśmy dwie karwasery w ulicy Jedna 
przeciwko drugiej, niedaleko szerokiej ulice, z któ- 
rej do wielkiego kościoła nowego iSolimanowego 
chodzą. 

Status seraja albo dworu cesarskiego. 

Dwór cesarski leży, owszem zastąpił wszystko to 
miąjsce, które jest między portem, a bialem morzem Pro- 
pontide siłus veł&ri8 Bisantii in formam trianguhtrem 
promontorii excurrenSf migtdo 9trictOj recta ddabentem, 
gravi motu ab extmio Bosphorum respiciens^ ubi ad ce- 
stuaritmi delicaio marmore exłructum , et aureis acupietis 
auleiSy a radiis pluHbus tecłum, est porta qua excedere 
ad conscendendum marę Turcarum caesar est solitus^ 
angulus recta in septentrionem Bosphorum kabet, a dextra 
versuB orientem. aestivum Calcidonem et horeos delicatos 
ad littora ponti, tum Sinum ^Nicomedium, ultraque Uhm 
Toontis Bitkyniae spectat, a leva introrsum verdU8 occi- 
dentem aestioi solsticii portum ut longua est respidjt la- 
tus totius urbis aiuens. Inter portum et Bosphorum ver- 
sus sepientrionem Pera Gemiemium olim colonia, nunc 
Gaktta dicta , in aedito loco interiora aedifida aulae 
caesaris introspicit, sic ut inde egressus iUius mańni 
obsłruentur. Duae igitur partes ambitus totius (ut vocant 
Seraii) marę alluantur, portum et Propontidem tertia 
parte f eaąue latissima qua urbem spectat ab imo Sinu 
portum usąue ad Propontidem murus est altissimus, penes 
guem ad Propontidem stabula suiU seleetorum caesaris 
eąuorum. Ad portum vero in imo Sinu intra mu/ros 
Seraiy est aula uoooris imperatoriae, qua speciąlem habet 
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pwrtum, gua Stdiana marę eonseendUy hortos vel tewpla 
aditura. 

Przed pierwBsemi wroty seraja jeat koicioł ś. Zo- 
fii który i dziś tak zową: Zofii Meszczit, który wielkun 
kosztem ' zbodował niegdy KoBStantynus on wielki, który 
będąe pierwszym cesarzem efarześciańskim, synod. •n 
nieeński przeciwko Arynszowi był zgromadził, i obraw- 
szy Bizancynm miejsce to kn mieszkania miasta, saraj 
mary obtoczywszy, nazwał je od siebie Eonstantinopołis 
albo miasto Konstantynowo; jakoż osobne jest miejsce 
ka micispzkania wielkiema monarsze. Co wszys&o Kon- 
stantynas dobrze obaczył mając trium orłris partiom prae- 
dpuum imperium. Gdyż miasto w Eoropie leżąc, toż na 
Azyją jak przez jakie jeziora patrząc, tak iż każdą godzi- 
nę co się na drngiej stronie dzieje wiedzieć może. Ży- 
wności także wszelkiej osobliwą opportimitatem ma, leżąc 
i blisko ziem osobliwie arodżajnych, i mając dwoje morze, 
ktdremi wszystka żywność astawicznie a snadnie pray- 
chodzi, tak iżby tam wielka taniość być mogła, by koło 
tego rząd był^ którego Tarcy w tej mierze mało nmieją^ 
to przecie każda rzecz droga. 

Kościół ten świętej Zofii grecką stroktarą kosztow- 
nie zbudowany wielki plac zastąpił, wszystek na 999 
słupach albo kolnmnach stoi, choć jakoby się zda in 
aedito loco^ ale pod nim wszędy woda jest ^ako jezioro^ 
tak iż na słnpiech a sklepieoh wszystek stoi, podeń się 
wszystkie wody czyste ze wszystkiego Konstantynopola 
zbierają, i ztamtąd zaś przeczyszczoną wodę puszczają do 
seraj a cesarskiego. (Co czynią pewni Indzie pod sklepy na 
łódkach po wodzie jeżdżąc). Na tym kościele jest bania 
tak wielka, że jej podobnej żaden turecki cesarz (eiioć 
się na to każdy sadził) zbudować nie mógł. A iż ten 
kościół jest bałwochwalstwem tureckiem splugawiony^ 
i ma dwie wieży, z których księża na każdy dzień pe- 
wnych godzin (a pospolicie trzykroć, rano, w południe 
i wieczór, czasem i o północy) ludzi na modlitwy zwo- 
ły wają, jako u inszych kościołów, dla praeniesienia gło* 
sów wyższe są te wieże njżli banie wierzchnie; to tam 
za jeden cud mają , iż te wieże u ś'. Zofii nigdy wyżej 
nie mogą być wywiedzione, niźli bania, owszem niżej 
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być maszą nit ona. Bo ilekroć równo albo wjjb^ wy- 
wiodą te wieże ^ tedy zawsze upadną , poty jako teraz 
«ą niżej banie, przez eo już tak muszą nad zwyezaj 
i ich zaniechać. 

U tego tedy kościoła blisko jest pierwsza brama 
dworu cesarskiego y od której aż do drugiej bramy jest 
v^elki i długi plac, na którym po lewej ręce jest ko- 
ściół turecki, a potem są jakoby ganki, pod któremi 
wierzch z końmi się zakrywają od gorącego słońca ci 
€0 na pany swe czekają. U tej drugiej bramy, gdy po- 
seł cudzoziemski witać ma cesarza, a już tam przyjeż- 
•dża^ stoją dwa kapidziejowie starszy z srebrnemi la- 
ckami długiemi jakoby marszałkowie, albo właśni rzym- 
scy cm'e7namarum magistri. Tamże u tej drugiej bramy 
"Wedle zwyczaju pan poseł z konia zsiadł, gdzie oni 
dwaj kapidziejowie, skłoniwszy głowy ku posłowi, pro^ 
wadzą go idąc, przed nim w drugi dwór, w tejże bra- 
yoi^ stoi kilkadziesiąt kapidzi^ów mniejszych. Wszedł- 
«zy w dwór w którym drzew niemało, tak cyprysowych 
jako lipowych i sosnowych kilka (iż to tam rzecz rzadka), 
między któremi drzewy po dworze było kilkadziesiąt 
zwierzątek nakształt danielów, ale rożki u nich dwa 

krzywe jako u dzikich kóz, a samy które tak wolno 

po dworze między drzewy biegają. Tam tedy szedł pan 
poseł prosto do baszów, którzy w gmachu po lewej 
stronie siadają blisko skarbu, który gmach będąc roz- 
dwojony jakoby kwadratowem zasklepieniem, ma okna 
wielkie, szerokie, aż do samej ziemi, tam w jednej stro- 
nie od kąta siedzą baszowie sześć^ a po drugiej stronie, 
po prawej ręce siedzą dwa kadiliszkierowie, to jest du- 
<;howni; w drugiąj części tego gmachu siedzą kanclerze, 
pisarze^ cichutko pisząc i wszystko sprawując. Tam do 
tych baszów do sprawowania poselstwa tylko pan po- 
seł z tłómaczem wchodzi (które de verbo ad verlmn 
jako przed samym cesarzem, tak pierwej przed starszym 
wizir baszą, jako był Botem l>asza natenczas, potem zaś 
przed wszystkiemi baszami przed witaniem cesarza po- 
wiedzieć powinien^. A gdy po wysłuchaniu poselstwa 
jeść mają, tedy i kilka osób przedniejszych^ którzy 
z panem posłem będą, do stołu z sobą posadzą. Przed 
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tymże gmachem jest ganek długi, jakoby poreik, przez 
wszystek d^ór aż do końea ku bramie; tam słudzy po- 
selscy zostawają, gdzie nam także przykrywszy ono 
miejsce kobiercy, skórami i obrusami, nastawiono pełno 
rozmaitych potraw, kur, baraniny, ciast smażonych, go- 
łębi pieczonych i kasz rozlicznych barw, chleba białego 
osobliwego po sztuczce miotano przed każdego, i po 
łyżce malowanej drzewianej. Przy onym obiedzie da- 
wają w czaszach glinianych wodę cukrowaną bardzo 
dobrą pić, i potem zaś wodę prostą kto chce. Przeciwko 
tej stronie gdzie hasze siedzą po prawej ręce dworu aż 
ku bani, przy murze stoją porządnie omnes ordines mi- 
litares, silichterze, sułaczy, szpachiowie, janczarowie, 
nlefegiowie i t. d., rozdzieliwszy się według służby i żołdu 
każdego z nich, a stali tak cicho, że żaden ani rzekł 
słowa i jakby nikogo nie było. Na czele dworu u trze- 
ciej bramy gdzie już do cesarza chodzą^ są także ganki 
po obudwn stron, pod którym porcikiem i pod ganki 
siedzą przedniejsi beglerbegowie i hetmanowie, owa 
wszystek dwór cesarski musi tam natenczas być, gdy 
posła cudzoziemskiego słuchają. Gdzie zaraz skoro z ku- 
ehnie wyniesiono jetó cesarzowi do onej ostatniej poczty, 
tedy też zarazem i baszom i wszystkiemu dworowi da- 
no obiad. 

Gdy się on obiad dokonywa, owi dwa kadiliszkie- 
rewie, wstawszy od hasz idą do cesarza, mając każdy 
księgi pod pachą, dając znać, iż są duchowne osoby, 
jakby dwa arcybiskupi summi legum et religionis inter- 
pretes, nad którymi zaś jest zwierzchność Muffti; ci to 
dwa kadiliszkierowie mają pod mocą swą wszystkie i 
księżą po wszystkiej tureckiej ziemi; ci kiedy którego 
Eadeja, to jest sędziego nie stanie, obierają cztery osoby, 
które do tego godne rozumieją, z których jednego ce- 
sarz mianuje i naznaczy, od których kadejów zewsząd 
idzie apelacya do kadiliszkierów i który w Eonstan- 
' lynopolu ustawicznie sędzią, i te apelacye nieod włócznie 
odprawują i tuż przy baszach siedząc, aby jasna ich 
sprawa była. 

O tem ich do cesarza chodzeniu przed audyencyą 
posłów piszą, iż ci kadyliszkierowie mając moc admonere 
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prindpem corri^ere primorwn mores et animadpertere 
8UIS fegibus in privatoSy dla tego tam wchodzą przed 
wejściem posła, ii napominają cesarza^ kto na tę sławną 
Btołlcę przodków. twydi posadził. Miecz tw6j błyskający 
jest straciłem wssemn świata^ monarchowie i królowie 
jedni twej przyjaźni pra^ą , a dradzy od strachu sza- 
ble twąj npadają przed tobą i pokoju żebrzą. Jako i 
też wielki król gawrski posłał niskiego posła swego 
pragnąc z sobą pokoju i dobrej przyjaźnie i upominek 
wielki posłał, (który też oni daniną zową). Ty tedy 
widząc to wszystko niczym się nie podnod, ani w pychę 
daj wwędzić, pomniąc że to wszystko sprawa Boga 
najwyższego, który jako człowieka po^dnosi, tak też i 
zniżyć może, owszem pomniąc żeś jest człowiek calami- 
łatibns ohnoxiuSy jako i insi ludzie, a proch przed oblicz- 
noścrią bożą, daj eh walę Panu Bogu twemu, który cię tak 
wynosi i zdobi. Tak i sami Turcy o tern powiadają i 
nasi Ormianie stateczni, którzy tam często w posły by- 
wali. Ci tedy kadyliszkierowie bywszy tam niemałą 
chwilę u cesarza^ śli na swe miejsca prowadzeni i tam 
i samodonych dwQkapidziejów,albo marszałków, czaoaz- 
basze i ukffegidrbasze. Zatem zaraz idą baszowie po- 
rządnie jeden za' drugim do cesarza złożywszy ręce 
przed się, który cłx także oni marszałkowie aż do bramy 
prowadzą, a idąc cicho z ońymi duchownymi w potka- 
niu się całują (nie wiem co za ceremonia, snąć jedność 
i zgodę w radzie obudwu stanów przedniej szych drugim 
okazując) którym to kadyliszkierom jako i baszom 
wszystko rycerstwo nisko czołem bije, a oni im takżeź, 
na wszystkie strony się obracając. Potem po małej chwili 
przyszli ciż dwaj marszałkowie po pana posła i po nas 
ośm osób którzyśmy z nim witać cesarza mieli, i po- 
stawili nas w ostatniej porcie przed gmach^n cesarskim, 
w której porcie siedzisko niemało rzezańców kosztownie 
ubranych, starych jako baby; tamże pana posła z tłó- 
maezem do witania wiedli, a potem nas po jednemu 
wodzono do całowania ręki cesarskiej, i zaś odwodzono 
na onoż miejsce, z którego każdy odwitawszy szedł pod 
on ganek gdzieśmy jedli przed baszami. Tymczasem 
pókiśmy witali, niesiono dary od króla j. m. mimo 
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gttttdi eetanrid w ktbrym okaa wielkie , ai do samej 
flienaie, s rzadkiemi kratami ielaznemi pozłooonemii ie 
przes nie wszystko cesarz widział co niesiono, kabków 
wielkich dziesięć, i tylei soroków sokoli, gdy je i tam i 
sam niesiono było, też i para psów brytaAskich^ któro 
to upominki z pomp4 około posła przez miasto nios% 
gdy do cesarza jedzie, także i na dworze eesarskim 
dłngo z niemi stoją przed onem wszystkiem rycerstwem^ 
niżeli do cesarza . niosą. A potem je zaś przed skarbnicą 
eesarza, tam blisko gdzieśmy jedli, porządkiem na zie- 
mię kobiercy usłaną miętą i kijem do kapy spychają, 
okazując jakby to sobie lekce ważyli. 

Po małej chwili pana posła tamże porządkiem wy- 
prowadzono od cesarza prosto z jednej strony aż do 
dmgiej, tam gdzie z konia zsiadł. Który zaraz na stronę 
ustąpić musi, bo po onym wielkim rządzie który był 
przed witaniem w takiej wielkości ludzi, bardzo wielki 
nierząd i tomąlt, gdy z dwora cesarskiego ono rycer- 
stwo pędem wielkim i z wielkim krzykiem wychodzi , 
na które ich hetman na koniu jedzie. One Idlka tysięcy 
piechety, którzy kiedy miną, dopiero pana posła prowa- 
dzą dworzanie cesarscy aż do gospody z uczciwością, 
którą podług osoby i hojności poselskłei zwykli wyrzą- 
dzać, jednemu więcej, drugiemu mniej. Także też i wol- 
ności który jest hojny poseł większej używa niżli skąpy, 
czego iż pan chełmski mało przestrzegał, i o ich łaskę 
niedbsd, przeto go też częste despekta potykały. Bo ma 
napraód. w Sylistryi (iż straży z urzędu przyjąć nie- 
cheiął na noc do obozu, aby im nic nie dać) trzy konie 
eo lepsze tejże nocy ukradziono, które potem aż we dwie 
niedziel z rozkazania Rostembasze nsdeziono, dwa się 
wróciły, a trzeci jednocbodnik zgin^^ a czauszowi który 
o tern jeździł dał 30 aureorwn. 

Gmach cesarski gdyśmy go witali, jest tuż blisko 
przAciwkę on^ bramie gdzie ewnuchowie leżą, tam 
jest keus -imnimn dudienUarwn^ eastrinaecus wszelakie). 
,barwy, Tosmaitemi kamieniami jakoby osadzona, przed 
tym fachem jest porcik kosztowny, na filarzech mar- 
murowych osobliwych. U drzwi tego gmachu jest fon- 
tu na osobliwa pozłacana, a okpło niego wszędy miesz- 

Bib). pob. Podrói do Turcji OtwiaowtkiofO. 2 
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kftnk pełno, ale nii^ego prqr liesiL' Ale sann fpBtmtk 
8toi osobno, tef go na wszelkie ^tronj moie obejrzeć, i 
za niemi widać ogrody i inszego budowania niemało. 
Po wszystkich gmaohaeb przy deskach p^o synogarlie, 
które ustawicznie hnezą nic się nie bcgąc, bo li^ziofloi 
przywykli i są bardzo łaskawe. Gmach sam szpalerami 
ze złotem obify, painiment cmdrangtdari forma ńa pół 
łokcia od ziemi podniesiony, kobiercami perskiemi na- 
J^ryty. Baszowie stoją odedrzwi po lewej stronie cicho, 
ręce założywszy, a posłowie zaś którzy witają po pra- 
wej stronie. 

Tegoż dnia skoro po przywitania n cesarza, już 
wszyscy urzędnicy nawiedzają pana posła, podkomo- 
rzowie^ murzykowie, janczarowie, ci co. zwierzęta 
osobliwe chowają, sarnapy '), lwy, i t p. których pan 
poseł podług możności swej odprawuje, ale póki cesa- 
rza nie wita, żaden się nie ukaże. 

Bostembaszy oddał też pan poseł od króla j. m. i 
każdy coseł według zwyczaju oddawa dwa kubki wiel- 
kie jakie i cesarzowi, i dwa soroki soboli, alias śadeo- 
by poseł cesarza nie witi^. Ale naprzód trzeciego albo 
czwartego dnia po przyjechaniu poseł u baszy być musi 
i dary mu oddać, i poselstwo wszystko powiedzieć^ Po- 
tem dopiero n cesarza. A tak był sam poseł raz po 
przj/jechaniu u Bostembasze, a drugi raz gdy cesarza 
przywitał, u któregom widział czterech strusiów żywych, 
czarne i białe pierze magącycb. 

A iż się o położeniu dworu cesarskiego spomniało, 
tedy i to jeszcze wiedzieć trzeba, iż Pontus Escinus (me) 
to jest Czarne morze tam pod EonstanlyBopolem 20 mil 
włoskich wchodzi w ciasn;^ meat, którym spada wiel- 
kim pędem jako najbystrzejsza rzeka m Ptopantidem^ to 
jest w Białe morze, tak iż się wały o seraj cesarski 
roztrącają, i tamże się zaś rozszerza morze ku zachodu, 
i o Gałatę, gdzie port jest wielki po prawej ręce. A po 
lewej bije w brzegi Aizyi, gdzie miasteczko Skutari a 
teraz Skuder^ niegdy Calcedonia, gdzie kMcylium bjlo^ 
fia wschód przeciwko Gdade. Tamże ogrody eewrakie 

O Żjnttj'^ Ohma TnranowMldego opii. 
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i wysoka wiete, s tia bM na wiaisolm ftiatanoa, bo 
tim oba bisegi wyaohio Afiae ^ Mmwae, tak ii sam 
g^ie woda ^adaó. A iż tam morae baraso wąskio, iHa 
tego jo naawaao Betph&ruB, to je wół moto praoplynąś, 
i tamto nejblitoj jeet Aa^a od fioropj. 

NaaajutTE po przywitania eegaraa, oddidem Stm- 
asowi od króla j. mci jnrgielta, który ma był pan wo- 
jewośa ImdEowakt pan mój jednał amr. 200, a traeeie 
ato kazał był dać siostrze swej Ziofii Drołticzaftskią), pngr 
nim list od j. mci pana wojewody; csego wszystkiego byi 
bardzo wdzięezen, to ma ten jargielt od króla j. moi joź 
tn fmmfrucŁum przyszedł, i dał m odazdnego dwanaście 
łokci hatłasn karmazynn jakoby przeazywan^grO) i w in- 
nych rzeczach, jettibych co sprawować choid, obiecał mi 
być pomoi^n za zaleceniem pana wojewody pana mego. 
A gdym potem z nim mówił co mi był j. m. pomczył, 
a zwłisszcza około oznajmienia rzeczy królowi ]• nu po- 
trzebnych, ażeby króla ). m. przestrzegał, gdyby co z któ- 
rej strony roznmiał być niebezpiecznego koronie, tedy 
sif tem wymawiid, iż z widką wagą przydiodzi mn 
do Polski pisać, bo go podstrzegaj%, ale gdyby ta j. 
królewska mość miał kogo swego przy mnie, któryby 
to pisał co ja rozkażę, tedyby król j. m. mógł często 
pewne rzeczy wiedzieć, co się i tn i gdzieindziej dzicge, 
a zatem jął mnie namawiać, abycfa tam zaras przy 
nim został, a iżbycb się tego podjął, z czegom się ład- 
nie wymówiła widząc co za niebezpieczeństwo taka 
posłnga za sobą niesie. Oddidem też i Kierdejowi list 
od j. m. pana wojewody który natenczas jnż był bardzo 
stary, i choćby był rad, nie mógł mi żadnej lodzkoóci 
ani posłngi wyrządzić. 

Antoni . Baptysta Włoch z (łalath kupiec cesan&i, 
któremn był j. m. wdnoAć od myt koronnych wyprawił, 
temmn też list od pana oddał, któiy wdzięcznie przy- 
lawszy ofiarował mi się w ozem bym go potrzebował 
Był też tam Bap^ta Włoch kopiec z Oalathy, któiy 
był przy pann wojewodzie do PoIAi irjechał z towarar 
mi awemi, i widlką mn ladzkoić j. m. okazowid w dzier- 
towach swjch; ten gdvm mn list od j. ul oddał, wieUcą 
wdzięcznoM nu okaaai» bo mię i do doma swego prosił 
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4 w ogroifafe Mrym i fanem SnuBOtnUcliii i s kilką 
tow^rzyssów ktńiycliaiii był s sOfbą wsiąV w tifó4 mą- 
gtowały 4 aa dr<^ małmasyą, m&sskatelą, oliwą i ko- 
rzeniem opatrsył. Tara będąe a tego Baply(^ na Gali- 
cie w ogrodzie^ byliitay lefc w dcmin kapliczce, papie- 
Aiej, pny których cmi klaistory i mDichów po kilka 
eaamycny gd»e im tylko msaą czytać wolno^ ąłe nie 
ipiewać) ani kazań , ani im dwom żadnego mieć niedo- 
pnezczą. W jednym kośeiele a Benedyktów (rie) jest 
osobliwe staroAwieekie greckie mcdowanie per fncnMą- 
tionemy to jest, ile jest farb w malowamn, kaidą naaa- 
dzom^ drolmemi kamyki ze szkła, owo wszelakiej farby 
siUo biurdzo drobne jafco kwadraciki lepiono wciąż na 
wapno, a ono zaś pozłacano z wierzchu, gdzie trzeba 
w malowaniu, a jot też tak eetwfate kraszy się ze ścian, 
a dmdzy dla ukazania wyłnpnją kto chce, i lam to sam 
czynił, ale nic nie naprawiają ani 8pi:amać dopnszoząją. 
Samej fortecy, żadnych mnrów imi budowania starego 
około miaata, ani bram nie oprawtg% tak w Konstanty- 
nopola, w Indmopofai, jako i we wszystkich innych; tylko 
zamki pograniczne, te dobrze oprawiają. 

Są też nad morzem dwa zamecdci, jeden na tamtej 
stronie od Azyi który był Machmet cesarz zbudował 
dobywając Konstantynopola^ z którego zameczka port 
od Czerwonego mona zawarłszy, głodem miasto trapił, 
gdy żywność przyjść nie mogła. Drugi na tej stronie^ 
gdzie przedniejsze i zacne więźnie chrześciańskie^ cho- 
wają, który ód siedmiu więźniów (?) łych które w tym 
zamku są, 8q[ptentarum zowią. Byliśmy toź w jednem sta- 
róświeckiem budowaniu osobliwszem gdzie lwy chowają^ 
których było cztery i jeden wilk zamorskie zwierzę b!ar- 
dzo jadowite; sam zaś wodził ten chłop co ich przygląda, 
który się osobliwie do nich ubiera, w szachowaną aih 
knią jakąś dziwną, a pierza rozmaitego w calu pełno; 
są powiązane na łańcuchach żelaznych do pawimenta 
kwadratowego wielkiego, jako grobstyuy, w których są 
"kolcza żalazne wielkie zaprawione, dwa a dwa prze- 
eiwko sobie, że między niemi tak hl\»ko chodzić może 
środkiem, że człowieka nie dosięga, a .op gmach widki 
dwojgiem drzwi zamykają,; którp są kraty dębowe miąż- 
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wszystkie tfk bardto tjeJL ai się ziemia trzęne, a* 
skoto im zaś znak nlmie, te^ zaraz wszjstUe nmflkiią. 
> Tam Biedalcko tego gmae^ jest plac wielki któiy 
Atbifittden zowia Dad m^mieta^^^^adnśm. Na któKjrza 
atqfą tney kalanmy, kamienne dwie a trzeeia spiłana* 
Ta jedna eo najwyższa jest piramis, jako która « je- 
dnega kamienia neiosana ^ figarami ptaków i zwiera|l 
po sirtnaefa, a jest bardzo wysoka, na stelen z busJego 
sandenia kwadratowego zbndowanym, na czterech słn- 
pach spiżanych na każdym rogu stolca postawioifa> tak 
iż 7% ze wszystkich czterech stron może podejrzeć. A na 
środkn pod onym kamieniem kMniastym je&t na{»s ła- 
eUski Teodozynsza cesarza którym wypisał. 

Dmga kolnmna jest z białego kamienia słtrp jeden 
z kapitelami na trzy albo na cztery sążerne zwyż. A trze- 
cia kolnmna spiżana nakształt trzedi wężóW splecio- 
nych od didn za ogony, a gdy jnż do merzchn przyszło, 
tedy się one trzy głowy rozdzielili, każda w swą stronę. 
Snąć to były pogani k^wanom sfi^m dali nlaó^ gdy je 
węża z morza jednegO' czasn tnipiH , że ich wiele po^ 
ginęło. 

Są też jeszcze dwie k<4omny w mieieaena niższych 
miejscach bi^dzo wysokie, ale nie z jednego kamienia, 
antiquita8 onych sławnych eesarzów greckich osobliwa. 
Jedna jest oDręczą żekuoią na wierzchu opasana ale bez.*. 

We WffiBystkiem mieście które jest bardzo wielkiej 
powiedają go być dwie mile dobre na objazd, niemasz 
budowania któremu by się przypatrzeć, tylko kościofy 
z wieżami wysokiemi, które cesarze tureccy pobudowali, 
mało nie każdy swój, potem łainie osoUiwe, szpitrie^ 
szkoły, karwasery, owa wszystkie puhUca a^dijuda isą 
osobliwe i mostf po goicińeaehL Tamże i krynice z słodką 
wodą którą w mieżdech ukrainnych przedawają, a 
drugie za dusze fundowano, aby każdy darmo pił kto 
chce, którą też i po ulicach na dywanie cesatskim 
w skóroikach albo flaszadi skórzanych na to nczynio'- 
nych pod pachami noszą, czarki miedziane, dmgdzie 
złociste, przy nich mając. Przy gościńcach także gdzie 
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8l( Mfia w^ft dobił, l» ikąiogo kwmtmUm ołW Mirą |% 
te mole t piaiiqr i jeRoy da bicJ takte pnjstą^ 

Jest dom jadea wMki eo BeaetteoeBi sowią, jako a. 
nas Szmal7a«z, gdzio rouMita rioesy koastowoe pne- 
dają od dota, irebra, pereł, dr<^di kamieBi, esai, ocr 
wiaystko słsdty albo siewoliiiey panom swym nossąc^ 
wołą^ po ozema co, i co sa to d^ą; kto wifCCjf po- 
stiH^i tema pnedadzą, i łatwiej lam może każdą neea 
kiq>i<S, a zwłasseza po nmariej r^ce, to wszystek aijpn^ 
co po którym pana zoila&ie potfNBkowie przedają a 
pimiądzmi się dzielą. 

Jest dragi beaestan gdzie łodzie prsj^wają, które 
stoją aa wielbłądzieeh, na malecb, aa ożkch i aa ko- 
niech, często przjrwo^ zirtaszeza białogłowy, dzieci, a 
mężczyzny dorośli pieszo w łańeaszkadi jcdoego za 
diagim zamknioaego pędzą, i gdy do przedania albo ka- 
powania ich przychodzi , tedy je nago oględolą utntmgue 
ssasMin, jeśli jałdej wady nie mają, jako a nas bydło, jikk * 
tka toties, na co żi^ść wielka patrzeć. Owa może zaraa 
prze&ó więźnie ile ich kto ma, także kapió ile potrzeba* 
bo tego zewsząd astawiczaie przywodzą wiele, z Moskwa,, 
z ziem niskich, z Węgier^ także ze Włoch i z Hiszpanii, 
00 aa morzu pobiera, afoo tamtedi iHrzegaeh gdzie ar- 
mata tnrecka dodiodzi. Czego gdyby nie midi, nie by- 
łaby tak wielka moc tarecdia. Dla czego też a cłurze- 
ściany pokoju ani wiary nie trzymają. Koni także na 
każdy dzień, okrom Bajoraaa (co a nas piątek) może 
przedać i kupić co kto cłice. 

Są kramy ulicami, jako a aas szmatruzy bardzo 
długie, gdzie osobno w każdych rozmaite towary sprse- 
dawąją, wjedaych kołuerce, w drugich potrzeby wsae* 
lakie wojenne do koni, tak iż gdyby chciał z najwięk- 
szem wojskiem jednego daia wyciągnąć cesarz, wszyst- 
kiego tego pogotowia dostatek zaąjdzie, łio. tam rze- 
mieślnik żaden swej roboty nie przedawa, ale tylko kapcy^ 
którzy wszystko u nich kapują, i tak zaś powiaai prze- 
dać, )9ko na której rzeczy na|risano, co kosztaje. A o to 
się targnje, co ma kto zapłatą dać ma, iż nad tem siedzi 
a pieniądze gotowe dął. Porządkowi w przedawania i 
w kupowaniu rzeczy ka żywności należącydi na ten 
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yiy p alMyl i Ui ai^ mtptwM U wnjsfko nawagę idsie^ 
tak mięiOy Mib^ jako i awoe, cwiersf i insse neesy; któ- 
nqr tedy tego doglądają, chodzą niesDacsnie, mąjąo 
wagi albo snle pod eidusią, a gdy kogo potka, a zdało- 
by się mało aa . oo ów knpił, wnet pyta a kogo kupił, i 
wisóci się z nim do krama, znowu waty, a jeih się 
wecHog jego wagi nie odważy, tedy zaraz karzą. — Ti&te 
gdy kto w kramieeb pieniądze liezy (których inakszych 
aiamass |edno aspry a czerwone złote tureckie) a zwła- 
szeza w tej uli<^, gdzie złotnicy mieszkają, są niektó* 
ray od tego mając ważki i próbo wny kamień, tam gdzie* 
by ujrzał jaki £Uszywy złoty, pyta się z kąd go ów 
co pieniądze dawa dostał, aż się winny okaże albo się 
wywiedzie. — Lex ve8Haria, tam jest, to jest, iż lużdy 
według swego stanu chodzi, jak komu zamierzono, nie 
wynosząc się nad drugie, tak iż jednemu Turczynowi, 
iż inaksze trzewiki nosił, janczarowie przed naszą kar* 
waserą na nogach mu je obrzezali. A po zawoju na 
głowie każdy stan poznać. Bo który jest miejski czło* 
wiek, albo plebejus, chodzi w zawoju białym bez czuba 
na wierzchu. Ghrekowie w modrych zawojach albo pstrych. 
Żydowie w złotych , księża tureccy w zielonych , dworza- 
nie w białych zawojach z czerwonemi czuby, a każdy 
albo na koniu albo na mule, mając tylko buławę w ręku, 
a pieszo żaden nie chodzi, janczarowie zaś wszyscy 
pieszo, tylko z kijem pospolicie dereniowym, tych są roz- 
maite ubiory na głowach, to jedni w zawojach, drudzy 
w zarkidaeh z bielej pilśni wysoki kołpak który się na* 
zad szeroko zawiesza, a skoffie mosiądzowe pozłociste, 
u nich i kity pierza białego czaplego. Drudzy zaś mie^ 
dziane albo mąsiądzowe pozłociste kołpaki mają wy- 
sokie ze skolfiami z pierzem. 

Pograniczni ludzie albo służebni, którzy tam przy- 
jeżdżąją, które oni Deliami zową, ci tylko tak cbodz% 
jako i jeżdżą w ostrogach, z pierzem pospolicie żóra- 
wiem białem, i według tego jako który zwycięstwo otrzy- 
mał, tylko piór biafyeh u kiwiora nosi i z bronią wielk%^ 
aby znać było ukraianego witezia. 

Są idace wielkie, niskie i przekopy wymurowane^ 
gdzie śię uczą strzelać z łuków i z rasznie, dawszy 
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Mprę od hiko na dsiefry a odii«MMMiitaAB*iM|«Bi9y kto 
awojej nie ma. Gmentaroe wssjalkie przed miaeteni we 
-wszystkiej tareekiej ziemi, jake^ i n Żydów, gdzie kogo 
fiohowają, jat go więeej nie raszają, a są ementaise 
bardzo wielkie, któiyck przycijniają gdy potrzeba. 

W koAcieleeh albo w kapłieaeh tylko eesarzome 
ieft% które sobie pobudowali, które są Mffdzo kosttowae 
i osobliwszą robotą robione. Ni^tórzy tet wieley ba? 
flzowie m^ą kaplice* przy kośdelech, w ty eh kapiieacb 
pospolicie mniszy tarec<^ mieszkają^ które oni D^bi- 
«zami zowią, ci się za iob dasze modłą i. poszczą, bo 
tak roznmi^ą i wiasą, it ile ta który z ńieh Gawrów^ 
to jest chrzeńcianów zabije, albo co osobliwszego zbn- 
daje, tem bliższy Maehometa być ma, z tak wicia ton, 
niewolników i koni, ile ich przechowa, i dla tęgo oni 
wielkie fondusze za duszę czynią, tak w mieiciech jako 
i przy miasteczkach. 

To też jest osobliwa rzecz widzieć, jako a nieb 
z niewolników na najwyższe miejsca lodzie przychodzą, 
zwłaszcza ci co z pałaców i seraju cesarskiego wycho- 
dzą , którzy są pospolicie dzieci chrześciańskie, dęidą 
•dziesięcinami w dzierżawach cesarskich wybrane, czę- 
.i&cią na wojnach pobrane^ z których co przedniejsi na ce- 
sarza idą, moce ^sic) owych mcmarełiów dawnych tMibiloń^ 
skioh, perskich i inszych, niektórzy też (których forma 
zaleca) bywają od Tatar kupowani i cesarzowi daro- 
wani; dzieci in genere wszystkie małe, bywają w pe» 
wnych dworzech, tak w Admopolu, jalEo i w Konstan- 
tynopolu porządnie chowane. A gdy joż do baczenia 
przychodzą, pospolicie wszystkich dają czytać i pisać 
uczyć, potem lat pewnych rozesmawają mistrzowie 
i fizyognomi , do czego się który z nich znijdzie, jako 
którego do czego ingenmm ciągnie, tamże jedni do 
nauki, dragie do rzemiosła, drogie do rycerskiego ćwi- 
ezenia obracają wedle pochopu i hahUUatwn każdego, 
tak iż często się to czasu (^arian^i^ f^^rtanae przytrafi, 
lo z pojmanych pański syn będzie m infima canditioney 
ale mierzy (sic) in mprema. Co cełoi^si pacholęta obrac^ą 
<lo seraju, ku podudze cesan^ą}, tam niektórzy okcdo 
ogrodów, gmachów, ochędóstw% niekttezy (jako ich tam 
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iii«tQ«ła) w kuebnly 'drodtgr w tlwtie^ m *ktfae tak 
ssczęśeie obMoi, cesarzowi w paSaeacb jego ł w komo^ 
rze irtnżą, z komory zaś na inase urzędy tamże w dv^o- 
rze, wedle lat postępują. 

Oi tedy gdy do 26 lat przyjdą, ja* się wysłagcgą^ 
i zwyczaj jest w tym roku z serajów na swobodę wy- 
puszczać każdego, a kHema z pewnem opatpzeiiiemy 
wedle kondycyi, zasługa i łaski cesarskiej przeciw- 
ko każdenm^ tak iż jedni Wychodzą jan^ammi, dra*- 
dzy sżpachiami^ sałakami , schylichsarzami^ rotmistrza- 
Dli, sędziakami i baszami nakoniec rozmaitemi; oi 
wszyscy jnż wedle kondycyi im podanej mają gotową 
służbę i żołd, czasem tedy i^T^ypadnie iż jednego dnia 
kilkadziesiąt ich wynijdzte, każdy do różnego nrzędń 
i sprawy, a którzy z jezdną słnżbą wyjeżdżają, d pie- 
niądze z chustek miecza po nticach (których im tam 
nasypią) chwaląc Boga i Machmeta, o długie cesarskie 
zdrowie prosząc, a tem znaczniej wyjeżdżają ci, co na 
zacne urzędy wychodzą ; ci wszyscy okrom tych, którzy 
przy cesarzu in expedAHon%bm bywali, (może się tak 
rzec) iż wszystko do tych dwudziestu pięciu lat w se- 
raju zamknieni nie wychodzą. Tak iż gdy wynijdą, 
wszystko się im dziwno widzi, dziwują się miastu, lu- 
dziom i sprawom rozmaitym, jakoby się dopiero na żwiat 
narodzili; ludzie także im jako dzikiemu zwia*zowi nie 
mniej się dziwują; wyszedłszy dopiero się im wolno żenió 
i żywot swój postanowić, wedle myżli każdego, tylko 
aby onej służbie z jaką wypuszczono temporihiB dMHs 
dosyć czynił każdy. Natenczas gdy pan Zborowski wo- 
jewoda sendomirski był u Seiima cesarza^ wypnteił idi 
cesarz tym sposobem ze seraj a swego z rozmaitej służby 
nia rozmaite urzędy około osiemdziesiąt osób, między 
któremi w komorze jego był zacnlc^szy podkomorzy 
jego rodem z Gyrkas, tam w dworze z dzieciństwa 
wychowany, który miał wielką łaskę cesarską^ strony 
osobliwego baczenia i rostropności swej^ który w tej 
jednej sprawie* mądrze po sobie pokazał. Jest w Tur- 
czech Mufifti, jakoby najwyższy kapłan nad wszystkiem 
duchowieństwem^ tym kształtem iako u nas papież, 
ofyinfMm legm^ Maćkomeiiearum mmmus interpres^ tak 
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ii iadiM od aiego apela^Tsa sie lAńe. Tm jMt tam w Mk 
wielkiej n^^ciwoAd, ii i eesars gdjrbj go potki^ (otego 
jednak przestrzegają), isBsiidby s konia twego zsieM^ 
czyniąc mu debitam reverentiam. Tema aanrema eiri 2tid- 
nim oeaarsa ze wszystkiego strofować i napominać; za 
tą tedy wokiotoią, iż cesarz Selim był wielkim pijanieą 
i człowiek zbyteczny, jechał Hn£flli jednio ctasn do 
cesarza, aby go z tego strofował, a kn ezynienin spra* 
wiedliwo4ci napominał; ii to była nietajna, opowiedziano 
to^ cesarzowi przy obiedzie, iż kn wieczora o nieszpo- 
rzech (oo oni liidzij zowią) Maffii a niego być miiJ^ 
Cesarz jakoi się był opił, poprzysiągłszy na Meehmeta 
powiedział: Jeżeli mi ten pop będzie eo mówił o wino, 
bez odwłoki zaraz go dam zarzezać. To słysząc on Gzyr* 
kas podkomorzy, i widząc pana srodze zagniewanego, 
obawiając się aby się rzecz tak sroga, w Tnrczech ni- 
gdy przedtem ńie^y chana nie stała, myślił o tem, jakoby 
temu zabieżeć, a mając sprawę kiedy Mnffti przyjediać 
miał, wyszedł przeciwko niema i (Midłszy mn do nóg 
prosił szeroce ma to rozważając, aby około winą z oe- 
sarzem żadnej wzmianki nie czynił, gdyż eokolwiekby 
innego sprawował, okrom tego, wszystko cesarz wdzięcz- 
nie przyjmie, ale gdzieby od picia wina (które nie przed<- 
sięwziął) hamować chciał albo karać, łatwiejby się o 
zdrowie i o gardło przeprawił, a przynajmniej nie 
nszedłby wielkiej lekkodei z niebezpieczeństwem. A tak 
go z płaczem prosił, aby (poniewai jninie przewiedzie)- 
natenczas tego zaniechał. 

Taką prośl)ą młodzieńca onego zahamował się na- 
tenczas Mnfiłi od takiego napomnienia cesarza, i tak jego 
mądrą sprawą odmienił przedsięwzięcie swoje, a wszedł- 
szy do cesarza, a obaczywszy w nim znaki zapalczy- 
wości , o czem innem sobie rzecz z nim łagodną nezymił 
i łaskawie się rozprawił. Tym tedy postępkiem swym, 
on młodzieniec i a cesarza wielką łaskę, i n ładzi wielką 
sławę otrzymał, i od Mafftego wielkie błogosławieństwo, 
i tak ladzie rózomielt , ii za tern ł>łogosławieństwem to 
szczęście nań w rychle przypadło, bo niedłngo potem, 
iż nrząd wielkiego koninszowstwa wakowiS, cesarz 
z widkiej łaski przeciwko niema, ehoć przez d wadzie- 
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i^ Jat tkh miał, wyf aioł fo etim sptmmi pompa « tym 
nngdem Imbrabimbacitira, to jest wielkiego koniosaow* 
stWA, bo clragi Karcing^himbeor basza jakoby Vicegermi$r 
Imbraorhaasy jest tam wielki, bo niel^lko konie wszyst- 
kie cesarskie i stada tak koni, wmw i wielbłądów 
pod swym regimentem ma, ale tei gdy cesarz z woj- 
skkm WYoiagnie, wielki jest nrząd jego* Bo pcrfoienie 
cesarskieh namiotów i wszystkiego do cesarskiej osoby 
naJetąeego obozu jest to w pornczeniu jego. Przeto tei 
ma wiele innyeh pod sobą, i na miejsca, i po wszystkiej 
zi^^ rótoycb i rozmaitych urzędników, a osobliwie ka 
wyoiągnienin. A z tego orzędn i bastwa już jest wstę« 
pek na przedniejsze urzędy, i pospolicie tak postępują^, 
ie Imbraprbasza bywa najpierwszy baszą to jest mar- 
szałkiem w komorze cesarskiej, albo w zamknienin, który 
tam wszystkiem nsądzi, Z tego zaś bywa Janczaraga, to 
jest hetman janczarski, który przy dworze cesarskim 
mieszka; z tego bywa hetman morski, który nietylko 
wodne wojska i armaty sprawuje, ale i wszystkie insuły 
i brzegi morskie i miasta przy nich leiące pod swą 
joryadykcyą ma. Ten zaś już bywa Belenbergiem (sic) 
albo ArioB albo Europoe^ to jest najwyższym hetmanem 
nad wszystkiemi sędziaki na którejkolwiek stronie morza « 
Z tego bywa Wizer basza, których jest pięć Supre-. 
m%m ConsiUumj ten bywszy piątym, za ześciem pier^nr-. 
szych baszów pomyka się aż na pierwsze miejsce, i 
będzie (Mcrwszą radą, iocum ten&M et in mmma łoium-^ 
fae^ jako był niekiedy Ibrahimbasza, Rostembasza, a teraz 
Mecbmetbasza, który zaś aż nazbyt rządzi za nikcze- 
mnego pana. Z tego miąjsca, po śmierci już do Macho* 
meta swego łatwiej przystąpić. Nad to tedy imbraorba* 
stwo, iż cesarz miał tego Gziausza wypuścić, naprzód 
nie odkrywając myśli swąj nikomu, kazał kupić jednego 
zmarłego basąy dwór w Konstantynopolu i z ogrodami , 
za które dano 20000 dukatów, tamże zgotowano wszyst- 
ko ochędóstwo i sprzęt co wielkiemu panu mieć przy- 
należy; gdy to wszystko nie wiedząc komu było zgoto-^ 
waao, dano znać od cesarza wszystkim Baszom, urzędni- 
kom i wszystkiemu dworowi, iż dnia jutrzejszego cesarz 
ma wypuścić widkic^o koniuszego nowego z s^ąju^ 
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Khj vltstyścjr liyK ku p^ |ego. Niżijftttris Mdy^ 

raninśko ej^chall się wszysej^ tam naprzód była rada P 
sądy^ jakoby we wtorkowy dzień, bo to ^tatni dziM 
praw dworskich w tygodniu, co tam Dywanem zo-^ 
wią a hco. Po radzie był obiad wszystkim dan Wedle^ 
zwyczajn, tamie po obiedzie (tta którym ]M był i on- 
Cziansz przy cesarza) przy piąci baszach oddań jest 
ademniter on nrząd koninszowstwa wielkiego Cźiatiszo- 
wi solemni aetn, i z napominaniem tak wiary przeciwko 
Boga ipanująeema, jako i rzeczy do orzęda jego na- 
leżących; zaczem podziękowawszy krótko (bo tAm ntdlm 
v€tećit muUilognio) i całowawszy rękę cesarską wyszedł 
od cesarza, a z nim wszyscy baszę, panowie^ hetmani 
i dwór wszystek prowadząc go, a wołając chwałę Boga 
i Maebmeta, a o zdrowie cesarskie prosząc. Za^nbn 
wiodą konie i szaty i insze rzeczy niosą i wiozą Jfako- 
by wyprawę od cesarza dan)|; ten snąć siła złota z sobą 
wyniósł, intraty mą zaraz i na nrząd jego, i z łaski, około 
200000 złotych akazano do roka, tak z skarbn cesar- 
sarskiego jako i na imionach różnych ziemskich co tam 
Tymarem zowtą.^ Jadąc z seraju prówaidzili go baszę 
z wielką ttczdwością, a od niego wszędy po nlieach pienią- 
dze miotano ladziom. Tam go Mechmet przedniejszy' 
basza prosto do owego dwora wziął i z drugimi ba- 
szami i hetmany na cześó, i tamże był n niego przez 
trzy dni nie wyjeżdżając, gdzie mn wszystkę spraw- r 
nankę około nrzędn jego dano, i urzędntki do tego na^ 
leżące postanowiono. Potem hojnie aczezon i adarowany 
końmi^ szatami, dziewkami, niewolnikami' trfnu^^e se- 
xu& i rozmaitemi rzeczami (quidem enim nenf) od Meeh- 
meta baszy wyjechał, i także po raza od każd^o baszy 
był czczon i hojnie darowan. Potem do domn z pompą 
odprowadzony, by wszy antę triduum niewolnikiem, omm- 
wn indignusy żywię wielkim panem, codzieA się Spo- 
dziewając wyższej postąpić, za oną łaską cesarską, ja- 
koż już był sładi, że mu cesarz miał wolą dać ostatnią 
którą ma córkę swoje za żonęy tak iż bedzieli żyw, bez 
pochyby może przyjńć na miejsce primi Fteen. A jest 
się jeszcze takowemn postępkowi czemn tam przypatrzeć 
<^d naszych zwyczajów prawie przecimiśmn. Iż się' tam 
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.pąaowio iwerodsą, ale albo aa waęatwBm i widką dziel- 
iMM^ią, jako pierwej bywało (gdy viŁia non adea irre- 
jsiMTon^), albo la ślepeni sacsęściem i łajską pańską ema 
auodam bywają ozyniem ex nihilo aliquidL A. pospolicid 
Jbew chrzeiciań^ka^ a jest to ąie lada fonste moaari^bów 
wielkich ad c2ewncWu2a« anin»o« «?i&diYpnim^. ie OiU kaft4y 
musi i ma być za co powinieo, ^y go ex stercore zaraz 
panem Uczyni. A gdy go zaś o laki n^stępek na gardle 
ikATze Qako to tam nie nowina), iaden tamnlt o to nie 
b^zie, 1 dragi nie wie zkąd był rodem. 

Gdyśmy ce9arza żegnać mieli- przyniesiono wedłi^ 
tamtega ich zwyczaju azatj^ od cesarzi&y w których go 
żegnają posłowie z spokojnem poselstwem od pan6w 
cbrześciańskich, z który ini w dobrej przyjaiiu mieszrka, 
pr^yjeżdżi^ący, i jest to nie lada hunumifae in tania 
biąHHMrie et tyrarmide^ ił żaden poseł nie ąjrzy cesa^ 
rza^ aż chleba jego pierwej jeść bidzie (oni to tak iro- 
znmiąją^.aby pu żaden żle nie mydlił), także też od 
nąegp darpwan będzie i w jego szacie cłiodzi, nie 
może mu za to łajać. Na osobę tedy poselką przjf* 
niesiono szatę sd;otogłową spodnią i dragą także zło- 
tógjiową szerpką na wierzchy przy tern kilka sztuk 
kamchy i azamitu tureckiega i dwie czarce srebrne 
i dwie koneweczki nakszts^ baniek , lekko i subtel- 
nie urobione y k'temu szat kamchy rozmaitej barwy 
na osiem osób^ tym którzy z panem posłepi ciesarza 
żegnać mieli, którzy ci byli: pan Szamotulski, Dobro- 
gost Swidwą, pan Stanisław Żółkiewski, pan Tomasz 
Zóikiewfki chorąży chełmski, pan Jędrzej Sienieński 
z Chróśliny, Frandota Wilczopolski, pan Wieruski, 
Brasmus Otwinowski; Kasper Buczyński, i tłómacz Mi- 
kołaj Ormianin stary. Przyniesiono też asperów w worku 
jakoby ta*zysta i9ztuk na strawę, któremi póki Gzauaa 
którego przy stawem przy nas posłano szafował,, był do- 
statek taki jaki w drodze, ale nie długo,. jedno na dwa 
albo na trzy noclegi, aż gdy pętem te pieniądze pęiń 
poseł do siebie, wziął^ joż wszys&iego mni^, a kutemu 
tak się bardzo kwapił, jakoby z ziemi wyjeżdżać miał, 
czemu się \ sam Czausz dziwował. 
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Dd rzeczy ptżysiępiijąe, gdyAmy Bię tak w one 
ornaty kamehowe ponbkrali^ prowadziło kflkudfciesiąt 
Cjsanszdw pana posła do żegnania ^sarża^ tymże wszyit- 
kim porządkiem jako do witania, bo także pierwej jadł 
z baazami, i my także na ziemi pod onymże gmachem, 
^am po onym obiedzie którym się niedługo bawią, 
prowadzili ont dwaj Eapeczy baszowie pana posła na- 
przód z tłómaczem, który gdy jnż po eałowanin ręki 
eesarskiej nastad się ustępowi^ , będąc trzymany od nieb 
kapidziejów, iż był czowiek niewielki, snchy, a szaty 
dłagie i szerokie, przystąpił sobie szatę i mało nie szwan- 
kował nazad, by go byli ci magistri eeremoniarum nie- 
trzymali; 

Ja też którym po wszystkidi na ostatkn do cesar- 
ektego gmachn wchodzić miał/ z onej bramy gdzieAmy 
wszyscy stali, gdzie ewnacfaowie sia^ją (bom dla tego 
zostawał po drogich, abym nic tern dłożej przypatrzył) 
gdym jnż do drzwi przychodził (bo we drzwiach za 
ręce biorą) Strasz, najwyższy tłómacz cesarslti, który 
tam a drzwi stał, ujrzał n mnie za pasem główkę ko- 
sztowną od noża, której trochę było widać, wnet mnie 
przestrzegł nieznacznie, abyeh on nóż zakrył, co. łatwie 
było jeno trochę na dół ms^iyć, w ozem by mnie był 
snaó nie przestrzegł, mogłaby była jaka tmdnoAó być, 
bo tam żaden cudzoziemiec i noża przy sobie nie mie- 
wa do cesarza idąc, dla tego iż tam kiedyś cesarza 
w witaniu zabito. Skoro tedy po całowaniu ręki cesar- 
ski^, który eompositissime iia stołku siedząc, człowiek 
^poważny i letni, do królewskiego starego dworzanina 
n^jpodobniejszy, prędko się tam pan poseł odprawił, 
gdyż tam wielkiej mowie miejsca niemasż; witanie było 
krótkie, ale żegnanie i pół ćwierci godziny nie było, bo 
łedwodmy na swem miejscu stanęli, gdzieśmy jeiUi , alić 
posła od cesarza prowadzą. A tak przyjechawszy do 
gospody, gotowaliśmy się z wielką Ochotą i radością 
w drogę/ i byłem tego dnia u Baptysta Włocha w ogro- 
dzie na Oallacie z panem Bumickim, z panem Prandotą 
Wilezopolskim, który mnie tam był prosił, wiedząc żem 
był sługą pana wojewody krakowskiego, któiy mi teł 
list był do niego dał. 
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. Maią}8trł laliśmy u RostenrtiMiy s panom poałem. 
Co M tnSctaty tam byłj, iadra tego nie wiodsiid, ani 
tadncrj pana posłowej aprawy^ tak to waaystko in Moreio 
n aiobie miał. 

13 we wtorek 18 76m, ipi^ dU ExMatum$ 8. 
Crwna Ronuamc^ wyjechaliśmy a Konstantynopola o p6ł- 
nooy, dla tego ii tam bardzo ciasne nllee, a miasto wiel- 
kie, nieiycUoby łatwie pnejeebał we dnie dla wosów 
wielkich, w których bawoły chodaą. Byliśmy n bramy 
ido wschodu słońca. Nocleg we wsi 2#acka0iagcidsmedy. 
Tego wieczora niieliśmy wyjediali zajęły się były sa- 
dze w mojej komorze^ gdym był z namowy Mikołaja 
tłónmcza ogień nczynił, i mieliśmy przy onym ogniu cq^ 
mi sobie ieść, jni późno nłoiywszy na wozy, i poczęty 
sadze wielkim hakiem wysoko nad karwaserę, jedno iż 
nie <Ungo« A k'tema iż połńcie wszystko ołowiane, nie 
mogło mn nic szkodzió. Turcy z drugich domów ne^- 
nili wielki . krzyk, i by była karwasera nie tak mocno 
zamkniona łańcuchami i zaworami, nczyniliby nam byii 
jaką szkodę. 

14 nocleg mieliśmy w polu nad rzeką, cały dzień 
bez pokarmu spieszno jadąc; tam dojeśjlajao noclegu, 
panu Szamotulskiemu koń zdectił, o co gdy z panem 
posłem expoatnlował, iż tak nagle i nie poważaie jako 
wielkiemu posłowi przystoi jedzie, i koniom gwałt c^i, 
przypominając i dwn chorych, których z )ego wozó# 
w drodze porzucono i odjechano, wszczął się wielki po- 
swarek między nimi, aż do kordów, ca' potem pan 
Stanisław Żółkiewski między nimi wzii^ i uspokoił. 
Wszakoż od tego dnia więcej z sdbą wcwpółek nie by- 
wali, czego gdym szedłszy do pana Szamotulskiego 
litował, iż się nań hm winnośd pan poseł targnął słowy 
meuczciwemi , aż potem i do kija który w ręku na ten 
ezas miał (bo to był jego obyczaj) przyezem też był pan 
Berelyński szwagier mój i Wolski drużba z sieradzkiej 
ziemi, duga pana Bonera kasztelana bieckiego T który 
tam dla koni panu swemu jeździł), wnet pan pos^ wie- 
dząc tam o nas, wzi^ to sobie za wielką krzywdę od 
nas trzedi^ jakobyśm^ a. panem Szamotalslnm przeciwko 
niemu przestawać nueli, i wnet Qam obroku nie kaaał 
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&wtnA, ani % mm mAmi AmL <3o my ttk bactąe, a 
iwłasioia ja, se moą hjl sawsze fcmiUariawmm^ nie 
oaeieraliŚBiy nań i samiśmy sif strawowali, i trwało 
tak at do noclega pod Bałdiami, gdzieśmy naprzód trochę 
przed poflłeni przyjachaU, na onoi miejsce gdzieśmy 
pierwąj nocleg midi, nadziewając si^ iż tam pan peadł 
ztaó miał^ be inszego micysca ^ik dobrego przy wodzie 
nie było. Co widząc paa posdi wnet po nas przyjechaw- 
szy, ie tam i pan Szamotnlski był z nami, położył się 
na nitrem mii^soil na nodeg, dawając zoać, że już z na- 
mi do tco&ca rozpocz^, nic żadnemn z nas nie wymó^riw- 
szy. A ]&am dę też jot nie chciało albo nie przystało do 
niego cisnąć, wszakoż przede nie daliśmy tego po sobie 
zna& Tejże nocy z teco nodegn kilką godziny przede- 
dniem mszyti się Ormmnie z ciężldemi wozy kn Bałcha- 
nom, aby je wczas przejechać^ bo bardzo zła i kamie- 
nista droga przez nie. Nam już ani sam pan posd, aoi 
poraeznik jego pan Stanisław Żółkiewski nic nie mów9, 
cośmy czynić mids, jeśli mm dę co do nas nie podobało; 
mszyliśmy sig też swą komitywą za Ormiany (bo było 
Jbiżdemu wolno jechać przez wszystkf drogę jako kto 
cbdałjf dla wczesnego przejechania gór za ohłodn, boś- 
my mieli konie tureckie kapnę, każdy z nas po dwn, 
ja dwa, pan Buczyński dwa^ Wolski pana biecluega 
dwa. O pdudnin przyjechaliśmy na wierzch onych gór 
^większe pół drogi, gdzie tam są luynice wody dobrej, 
tameśmy trochę odpoczywali, napoiwszy konie- a iż naa 
nacyeehał pan Stanisław Zółldewski pomcznik nasz, 
gdzie też sam odpoczywała czekając posła, a my z jego^ 
przyzwoleniem jechaliśmy naprzód do nodegn do wsi 
Owczagi, która jest pod górami^ a podid też swe k<niie 
przy nas naprzód. Tam przyjechawszy i konie wszyscy 
postawiwszy, szedłem z panem Baczyńskim i z Orliń- 
skim Ormianinem szukać sobie ee kopić jeść i koniom,, 
a odszedłszy jakoby przez staje od karwasery, poda- 
liśmy stado, wołów czabanów, które jeden Tarczyn pie- 
szy pędził, a drugi za nim na koniu jechid, które cza- 
foany gdy przed onę karwaserę przyszły gdde konie 
nasze st^y, wtem Wolski towarzysz nasz goniąc konia 
lehrofnego na wytycz przed gospodą, zamieszał ope woły 
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koniem swym, io jcidne n^iad, drugk» na fttronf nstfpo- 
wafy, o co się on Tarczyn pieszy rozgniewawszy, ude- 
rzył słngę Wolskiego onym (Ungim kijem dereniowym* 
(Tego niewolnika z Konstantynopola wywiódł był Po- 
lak, ale po turecku urnii^). A gdy po drugi raz nderzy6 
chciał, nchwycił go sługa Wolskiego za k\j i tak si$ 
z nim mocował, 9,i pan jego przyszedł. Ów Turczyn na 
koDin nadjechał, tam gdy już z obu stron był okrzyk^ 
my usłyszawszy, a widząc iż naszych biją, bo też ten 
masztalerz w takowejże barwie był jako i my, skoczy- 
liśmy nazad chcąc ratować Wolskiego, gdzie przybicr 
zawszy a niechcąc broni dobywać w pogańskiej ziemi 
(widząc że poseł nie był na nas łaskawi uchwyciłem 
onego Turczyna pieszego za gardło, i zdarłem go z cne- 
go masztalerza, dawszy mu buławką drewnianą raz alba 
dwa. A pan Buczyński onego jezdnego Turczyna także 
zabawiał, bo nam byli i pacholikowie nasi przybyli. A 
wtem Eadej (co u nas wójtem albo sołtysem, który 
więc rządy zowią, a to tam. emeritia militibitSf jancza- 
rom i inszym z opatrzenia dawają, nad każdą wsią serb- 
ską albo turecką jednego Turczyna przełożywszy, któ- 
rzy go koleją żywią), kazał na nas uderzyć, i jako na 
gwałcie pojmać. Go też bez razów być nie mogło, bo 
nas też więksi z tyłu przypadłszy za broń pochwycili,, 
i do Kadeja Turczyna dowiedli, który tuż blisko mie- 
szkał, tam się miotał jako pies, łając nam po turecku, 
i kazał nas wsadzić do jakiejś spiżami dębowej, bar- 
dzo ciasnej, i dwu sług z nami. Wolski, iż szabli nie 
rychło od siebie puścić chciał, dwakroć go przed Ea- 
dej em kijem uderzono. Potem się do naszych rzucili koni 
i wozów, i czeladź nam potłukli, wszakoż nieszkodliwie 
Tam gdyśmy siedzieli godzinę albo dwie, wtem nadje- 
chali Ormianie. Nadjechał pan Prandota Wilczopolski^ 
pan Szamotulski i inszych kilka towarzyszów, którzy^ 
gdy się dowiedzieli iż nas pojmano i posadzono, chcieli 
się tego mścić, i radzi by nas byli ratowali, jedno nie 
wiedzieli jako, owo pytając się ktoby to uczynił, oka- 
zano im onego Turczyna na koniu, u którego się ta 
barda wszczęła , i drugiego pieszego; puścili się wnet za 
pnym jezdnym pan Wilczppolski i insze towarzystwo i 

Bibl pol. r«drÓ2 do Turcji Otwiaowikiogo. a 



zmianie niektAnsj; gdy za sobą pogonią obaczył i 
drugieh przeciwko sobie jadąo do wsi, że go z tyłu i 
z przodku dofeżdtali, jeden OrmiaDia mii^ go ciąć sza- 
blą, zemkoi^ się z konia w błoto z razn. A dragi Or- 
mian oberwał na nim sajdak i torbę i dalej go nie gonił. 
Gdy potem pan poseł nadjechał po małcg chwili, 
powiedziano iź Turcy słngi jego pobili i do więzienia 
wsadzili, ale gdy usłyszał, iż Otwinowskiego , Barzyń- 
fikiego, Wolskiego, był z tego kontont i nie rzekł słowa 
o to, owszem gdy on Turczyn skarżył, iż go z konia 
zbito i broń jego i torbę z osiemdziesiąt czerwonych 
złotych odjęto, choć nas samże Tarczyn gdyńmy stanęli 
wyświadczał, że nie my ale ci co go gonili (bośmy na 
ten czas byli w zamknieniu), jednak pan poseł ex eon- 
cepto odio przeciwko nam nie uczyniwszy żadnego scru- 
tinium o tom, kazał nam trzem zgoła oną szkodę Tnr- 
ezynowi nagradzać. Czego gdyśmy zbraniali się jako 
niewinni, a nawet iż pieniędzy nie było, prosiliśmy przez 
pana żółkiewskiego aby nasze konie do siebie wziął, a 
pieniędzy nam pożyczyła i tegośmy otrzymać nie mogli, 
ale nam zgoła kazs^ płacić^ a gdziebyśmy nie chcieli, 
tedy nas chciał wydać. My widząc że już nie żart, po- 
częliśmy się o pieniądze starać. A wtem onego pieszego 
' Wołowca abo czabana na potwsrz do posła na noszach 
przynieśli, jakoby od naszych razów zmarłego. Co pan 
poseł widząc, niechciał się tem więcej bawić, ale rzekł- 
szy onemu Tarczynowi jezdnemu co skarżył: Oto je 
masz, czyń z nimi co chcesz (na nas trzech ukazawszy), 
sam ruszył spieszno z miejsca. Turcy się nas zatem jęli 
ido statków się naszych rzucili, ażby im zapłata była; 
co widząc przystaw Gzausz cesarski, który przy nas 
jechał, widząc niewinność naszą, żaFował tego i został 
przy nas mówiąc: Kiedy wasz pan o was nie mówi, mnie 
się nie godzi; lecz gdyby sprawiedliwości żądał, musieli- 
by ci wnet gardło dać, kt<^zy wam ten gwałt uczynili. 
Jam zaraz wziąwszy trzydzieści czerwonych złotych, 
które mi tyył pan Oaweł Drohiczyński dał na konia^ 
ktore iżem takiego konia jako on chciał nie kupił, cho- 
wałem od ostatniej potrzeby. Gdym tedy ze strony swej 
okupi^ąe się dał dwadzieścia czerwonych złotych Czau- 



i6fcaH8tó#4 ^A Bsrtńdjd^siat pnsestali) y a^ Taro^yii tmiie 
-^fMdye d2ierżri, wnet go Ciansz odemnie buławą odbił, 
^ padł na ziemię, a płytom pan SBamotuIski wtóeiwstj 
4319 dał łańcaeh złoty w zastawie za pana Baczyńskiego 
1 za Wolskiego, ai do noclegu, gdzie potem znpełną za- 
płatę wzięli; i tak był tej ^agiedyi koniec^ z nitszym 
despotem i szkodą , eo się w rychle samemn panu po'- 
lA^wi zail takie zapłaciło. Albowiem gdyAmy do Baby 
mAMeezka gdzie nocleg być miał prz}r)eżdiałi, milę ód 
miasta w dąbrowie gęstej między gdrami jest ptanities 
albo równina niewielka, przez którą potoczek idzie z gór, 
tamedmy konie poili, gdzie iż wszyscy razem poić koni 
liie mogli , zmieszkało się chwilę niemałą. A tak pan 
poseł, który w kolebce w pościeli leżał, chorym się nie- 
wiem przecz uczyniwszy, gdy konie jego napojono, wy- 
jechawszy z onej równiny od wody, czekał drugich koni 
i wozów na drodze, których jest tam dwie albo trzy, ale 
eiasnych i głębokich, w gęstym chraście i ostrym na- 
kształt głogu. Tam ja z panem Buczyńskim napoiwszy 
konie swe siedzieliśmy nad oną drogą konie trzymając 
przed kolebką niedaleko czekając drugich, gdzie wnet 
nadjechali nas dwa Turczynowie chłopi młodzi i na do- 
brych koniach (których tam Dekiami zowią) którzy znać 
było iż pijani byli. Ci mijając nas pozdrowili pb turee- 
ktt: Sołom mdig (sic) do nas mówiąc, a minąwszy nas 
widząc iż przy kolebce gdzie pan poseł jechał nie było 
tiikogo jedno pacholę jego Bistrejowski , który szefełin 
na' koniu stojąc u kolebki w ręku trzymał , acz mogli 
inszą drogą albo wąwozem minąć, ale jako przeważni 
witeziowie, którym to nie nowina była (jako to o nich 
4iaMi Radej tamże w Babie potem powiadał gdy iy tem 
apra^a była) ruszywszy śmiele końmi imo karetę (choć 
.eiomno było), wyrwał jeden z nich szefełin pacholęciu 
pana posłowemn, i przebili się obadwa zonym szefeli- 
fteai pi zez on wszystek obóz, który jeszcze na onej do- 
)iflio stali pojąe konie, i przez on mostek, tak prędko, 
^^ się nie obaezyli , bo to pacholę Bistrejowi^i zatki^ 
«fę^ był ohlebem i serem jedząc, gdy mu szefełin wyr- 
inMff te nie ryehło za nim zawołał, iż mu oszczep wy- 
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.4iur|o. Ai eiT j^ * ^M| dęXmj wj^4M^ dopicw mą 
pnleili sa nimi paebolikowie i Ormianie,, i któfjcłi jo- 
dan (na imię Czarzik z Eamieftoa) maj%e zacną jedno- 
ehodnicę turecką pod sobą, dojechawazy onego eo sza- 
felin niosła ehoiał go ciąć w głowę i pewnie by go ))ył 
nie chybił, ale się onym szefelinem załotył, nie mogąe do 
inazej broni przyjść a pogonią za sobą czigąc> tak it 
mn go prawie na głowie przeciął, ie go połowica zie- 
iazem na ziemię upadła, a z ostatkiem wjeehawszy dar 
lęj w las i konia puściwszy, któiy już był spracowany, 
uciekł, że go w onej g^twie wielkiej znaleńó nie mo-* 
gU, ale konia wziąwszy nawrócili się, który się panu 
Tomaszowi Żółkiewskiemu dostał, dla tego iż się jego 
słudzy nąj pierwej z Ormiany za tymi Turki puścili, któ- 
rzy jeszcze z miasta Baby jadąc, niż do tego miejsca 
przyjechali gdzie się to działo, woźnicę pana Boma- 
nowskiego z kotczego zbili i mslo go nie wzięli, gdy 
do tego miasta naprzód jechali, by byli drugich za ni- 
mi jadących nie widzieli, którzy jednak chociaż widzieli 
co się onemu woźnicy od Turków działo, nie chcieli go 
ratować, ani im słowa rzekli, widząc co się mnie z dru- 
gimi działo przedtem pod BiJchami. 

Potem przyjechawszy na nocleg któiyśmy już pó- 
źno za miastem Babą mieli, była skarga nazajutrz przed 
kadejem na te rozbój niki przez Mikołaja tłómacza i 
pana Żółkiewskiego Stanisława, i konia tego wodzono 
do niego, który obiecał pilność onych uczynić, jakoby 
ich skarała powiadając, iż to już nie jednemu kupcowi 
tak uczynili. A są Indzie bardzo przeważni, że ich do- 
stać nie może, a konia tym przysądził, którzy go im odbili* 
30. Septembris. Przyjechaliśmy do Oblinczyc miasteczka 
tureckiego nad Dunajem, gdzie przewóz i myto jest^ 
które tylko tam tak od koni, jako od innych to- 
warów raz wybierają a w Konstantynopolu drugi- 
a nigdzie indziej. 
1. OctoSm. Odpoczywał tam pan poseł cały dzień, a 
nam na których nie był łaskaw, karał się wozii 
prawie przed samym wieczorem, tak żeśoiy późno 
w noc do brzegu z pracą przyj eohali, którego iż 
jednak przez pół staja dojechać przez miałkość nie 



jMieyiitdj tak llid«)ako wozy crpyahiUi % imwy, 
kfóre cmjkfliii zol«ri% i nie m^ątaiy szkodę w: wo- 
'zieeh mieli i w rzeczadi, które się pomazały, i n 
ittojego wozn dyszel i eznico zfannali^ i jedno k(^o, 
eo mi zaś całą noc Ormianie {którzy na te bardzo 
sposobni) naprawowalr. 

2. Pan poseł przewiózł się i ostatek wozów, mieHśmy 
nocleg we wsi wołoskiej, dwie mili od Donąja, 
w wielką niepogodę^ gromy i łyskawice. 

4. Nocleg we wsi nad Prutem, gdzie do nas mytnik 
wołoski przyjechii ilpomina^ się myta od Donajn, 
którzy z nami byli. W czem był do hospbdara Ale- 
xandra posłań pan Stanirtaw Żółkiewski , Mikołaj 
tfómacz i Czansz. 

6. Nocleg pod górami przed Łopuszną. 

6. Nocleg w Łopusznej, miasteczku brata hospodar- 
skiego, który był mytnikiem. 

7. Tameśmy cały dzień zmieszkali czekając pana Żół- 
kiewskiego z Czauszem i tłómaczem od hospodara. 

8. OcŁobris. Gdy się panu posłowi długo widziało cze- 
kać odprawy od hospodara około myt, acz go Or- 
mianie wszyscy i dla Boga o to prosili, aby na ich 
koszciete kilka dni tam swoich poczekał, niechcąc te* 
go uczynić ruszył się bardzo rano z Łopusznej i na m 
drugim mało o tem dawszy znać, co widząc Or- 
mianie że inaczej być nie mogło, ruszyli się za po- 
słem z wozy, rozumiejąc, ie im przedsię przy po- 
dle miało być lżej. Na ostatku Wierzbicki biskupa 

' krakowskiego Zebrz}''dowskiego sługa (który często 
po konie do Turek jeżdżid' i wtenczas konie miał) 

!^dy z miasteczka wyjeżdżał, tedy go hamowano i 
aską mu się snąć dostało. Zatem mjrtnik brał hos^ 
podarski, zebrawszy około czterdzieści koni szedł 
w pogonią za nami, a dogoniwszy nas jakoby 
w póttoru mil zawrócił, konie pod panem posłem 
zahamował, upominając mu się słowa- iż mu dosyć 
nie uczynił, że miał czekać na miejscu nauki od 
hospodara i tych których do niego posłał, i tamże 
i ormiańskie wozy zahamował, czego mu było pó- 
źno bronić, t)o był gotowszy niżli my, bożmy się 



tmeeo, i hen nmU hoig^darikioj ni^małi^as wol- 
tLO pvt6c\i^ Owójl. it w ipohi Mo, teiiy nmi 4ik»i«aśeił 
do wsi PafSff^^ ^tóm w pól mili l^yła pod la^em, 
który Bukowiną zowią, jifm pfipy mta jiidą^ Tftm 
]pfi^yjeohiMVflwy ofUne^ył ornMUtokw wo^^r oaoł^o, i 
. i kliz$ł Ditktórę Ofmi^ny powiąż Jj»fco.^9bi któ- 
rzy mytp pr^ąiie^Afili^ kk^j mimfi ie pw poseł 
o Die Aic 9Je mó^wił (ao^ przedtem nigdy prf^y poi^ 
jftdiąe myte afo pfewłli) ztołyB 0jf^nt» tiJjw^ów, 
błftgająp laytaika, któr& IjMlwie «d mon przyjął, bo- 
by było więcej od tewmrów priiywło* Owoftwy tam 
do środy wieczora musieli zq>i«#zk$ó, niż mnj Or- 
mianie z mytmkami odprawili, bo cbciał nazad igłi 
wozy wracać. Narzc^U pa pana posła z płaazepi, 
że ich w tę wprawił i lakkptió i szkodę, mówiąc^ 
żeiam było pocz^^niej (icltilłowa mówię) oątni^- 
sen na ieh koszt odpowiedni. t^d hospodara docze- 
kać, niżii siebie i oas w drodze hamować dopidcić* 
Na co im krótko odpowiedział : — Poozedniej , ale 
iiiepoży toczni^. 

Te^oż dnia przojacbaliómy las Bukowinę błotny 
i górzysty, soclog w polu pod górą tegoż l^u we 
wsi. 

10. Octcbria. Nocleg we wsi nad Prutem. Tam darował 
jeden Wołosi$yn panu posłowi Berwe jamirzę wina 
wołoskiego, to jest mniejsza niż baryła. 

'12. Przyjechaliśmy do Chocimia i tegoż dnia przewie- 
źliśmy się przez Nistr, i tamże nocleg nad prze- 
wozem. 

1B« Tego dnia przyjecbaliśmy z łaski bożej zdrowo da 
Kamieńca. 

Tego dnia też pan Żółkiewski od hospodara 
przyjechał z tą odpowiedzią, iż było nie potrzeba 
Ormianom myta płacić. 

14* Tego dnia pożegnaliśmy pana posła z panem Bu- 
czyńskim i z paaem Wolskim, dziękując mu za 
ten cbleb królewski (bo swego nic nie strawił i 
jfiszcze był przywiózł) któryśmy przez ten czas przy 
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nka j«dti» otnceąit* mu w:49 co ms. Tifik^ hmt 
nassej winnoici w^dał, pnjrjechawssy do 4omów 
awycb, pned pnjoaoioly awyoii d»(kowa6, Ha o^ 
liąoi tot krótką odpowiedi dał^ miaoi^ąo kaldęco 
z osobna z nas, iż się mnie t^ło grodziło inaczej 
przeciwko WHeńciom zachować^ a Wlioidoai teł 
inaczej przeciwko mnie, wszakoż gdj do doma 
przjrjedziemy, tam sobie wynagrodzimy,. Z temeśny 
oderali i odpoozywaUśipy w Eamieńea dla koni tam 
ci^ dzień i nazajutrz. 

17. 8bris. Wyjechaliśmy a Eamimkca, w t^te komitywie 
wespółek w którejeśuny i na wszyatikiej drodze i 
w przygodzie byli z panem Buczyńskim, z AVol- 
skim pana bieeJkiego Bonera sługą, nocowalińmy 
w Skale a pana Lanckorańskiego, który nam wielk% 
wdzięczność i dobrą wolą ukazał, żartigąc z przy- 
gody, która nas była w Tui*ozech notkała, bo jui 
pierwej o tern dobrze wiedział. Naato i na strawę 
do domu nas opatrzyła dawszy mi 10 czerwonych 
zlolych, bośmy wszyscy pieai^dzy już nie mieli, dał 
nam i list do Jagielnicy do dzierżawy swej , gdzieś- 
my Hię doł^ze mieli na wszystkiem , tak jako po- 
trzeba. 

18. Nocowaliśmy tedy w Jagielnicy. 

19. Nocleg w Buczaczu u pana Szafrańea, który nam 
niemniejszą dobrą wolę okazał jako i pan Lanc- 
koniński, i nazajutrz eały dzień tameśmy odpo- 
czywali. 

21. Tego dnia nocowaliśmy w Podhajcach. 

22 Nocleg w Wierzbowie u pana Swierskiego, który 

nam był rad. 
^3. Nocleg w Gołogóraeb. 

24. Na Gliniany, pokarm u pana Elusza dawnego to- 
warzysza mego, nocleg w Hermanowie u pana Wie- 
wiorskiego. 

25. Tego dnia przyjecbaliśmy do Lwowa i tam noclegi 

26. Na Kulików, nocleg w Turc^ynce u pana Bad* 
nickiego 

27. Nocleg w Bełzie. 
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SS. ^ TyUzówte, DOftleg; v paM Koinoroynikiegd Ka- 

29. Nocleg n pana Zamojskiego łowezegó w Skokówce. 

S(k Nocleg a pana Traebickicgo szwagra m^o w Zrzeb- 
cach i tamem nazajutrz odpoczywał. 
1. Notembris. Wyjedii^eni ze Zrzebiec, nodeg w Tu- 
robinie. 
H. Przejechaliśmy z łart:! boiej dobrze zdrowo do 
Leśnika do pani matki, kfórąm tei z laski bożej 
zdrową oglądał > z czego była wielce pocieszona. 
Tegoż dnia mi od pana wojewody krakowskiego 
pana mego liKt przyniesiono^ abych co rychlej n 
niego był. 

3. Odpoczywałem doma z przyjacioły. 

4. Przyjechałem do Lublina, do pana wojewx>dy kra- 
kowskiego, który miał gości na ten czas bardzo 
wielC; którzy mnie wszyscy z wielką wdzięcznością 
radzi oglądali, a sam pan ód kija tureckiego ze 
mną mówić począł, na com mu* taką replikę zaraz 
dał przy wszystkich gościach^ że mię drugi raz ó 
to nie pytał. Bo wtenczas prawie też była nie 
cudna przygoda pana Andrzeja Firleja od pani 
Wolskiej sandomirskiej potkała, co się przypo- 
mniało zaraz, choć ten w Turczech nie był, a z ta- 
kim posłem, z jakim mnie posłano, musiido tak 
byó, bo i samego mało to nie spotkało. 

5. Nazajutrz tego dnia oddawszy joici list od Straszą 
i od Eierdeja, a dawszy mu o wszystkiej drodze 
dostateczną sprawę, jechali do domu, żadnej po* 
ciechy, ani nagrody za posługi od niego nie od- 
niósłszy. Sit nomen Domini benedictum. Pan jest je- 
dyna nagroda swoich wiernych i będzie zawżdy. 
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Krótkie wypisanie drogi a Folafci do KomitAiityBopola, 
a a tamtad zai do Aatraehaała aamkn motklewakiego, 
który leiy na waohód słońoa ku graaioom perskim. 
Praytem Jako wojsko tnreokie które Jeidslło pod 
Astraohań roku 1660 aglaęło. X'temi sprawa tatar- 
skiego wojska w oiągnieniu. To wsaystko praea p. Ję- 
dracja Taraaowskiego komornika króla J. m., który 
tam wsaędy ijeidsił, od J. królewskiej m. posiany 

będąoy wypisano* 



Jadąc przez wołoską ziemię do Koostantynopola 
przez Bukowinę na Soczawę , Lary, Soreszci , Łopnszno, 
przyjechałem naprzód do Kilii miasta tnreckiego. Z Kilii 
jechałem galarem wzgórę wody rzeki Dnnaja do jaza, 
kędy wyzinę łowią, który leży ćwierć dnia jazdy od 
Eiliiy z Kilii do Ttilczy miasteczka, z Talczy do Baby, 
z Baby puściliśmy się naprzód na podwodzie do wsi 
Hordmerdy. Ztamtąd do miasteczka Hałakapy, a wtem 
tam koło tego miasteczka są jeszcze mury i wały zbu- 
rzone, kędy się Grekowie bronili poganom, kędy mury 
i przekop od morza aź do Dnnaja uczynili, którego^^j^ *p 
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mura i przekopu było mil trzydueAd wi^l Tente mar 
stoi jeszcze zbarzony^ i miejsca są zaaczne, kędy się 
Grekowie obozem okopywali, ale od wielkości pogań- 
skiej są starci i zbici. Ztamtąd do miasteczka Bazarczyka» 
Potem do Prowadyi, tam zamek grecki na skale wyso- 
kiej zbarzony stoi. Z Prowadyi do wsi Czengi, z tamtąd 
przez górę bardzo wysoką, którą zowią przezwiskiem 
Bałchan, do drogiej wsi greckiej Hader. Ale tę górę 
objechać może . dwa dni jazdy, albowiem ta góra jest 
tak wysoka, iż trudno z wozmi przez nią przejeżdżać.. 
Z tejże ^si Hader do miasteczka Hajdos, gdzie też tam 
zamek jest posty na wysokiej skale. Tamże z tego mia- 
steczka dzielą się gościńce do KostantynopoU; jeden na 
Andmopole, a drogi na prost przez dąbrowy Iliasy dq 
Eierklisza sławnego miassta greckiego, które się po pol- 
ska wykłada: czterdzieści kościołów. Gdzie jeszeze i dzii 
w mili od miasta zamek stoi , na wysokiej górze temże 
przezwiskiem, około którego i teraz Grekowie po wsiach 
mieszkają i wuiniee swe mają, w lUóiym to zamku 
było czterdzieśei kościołów chrześciaAskich greekich, 
przy których mieszkało przy archimetropolicie ośm ty- 
sięcy Czen&cóWy który zamek był tak obronny, iż Bajazet 
cesarz torecki leżąc pod nim półtora lata, dobyć go nie 
ntógł, aż naostatek sami z zaniku wyszU dla głodo, gdy 
im żywności nie stało. A gdy mężnie wszyscy na woj- 
sko tureckie uderzyli , tam wiele Turków zbiwszy, sami 
też mężnie gardła dali. Potem Turcy wziąwszy ten za- 
mek, dobrze go opatrzyli, kościoły one wszystkie zbu- 
rzyli, tylko jeden został, który, jest z marmuru i z ala- 
bastiu zmnrowany od cesarza konstantynopolskiego Kon- 
stantyna. Z Kirkiisza do miasteczka Biegarazar. Potem 
do miasteczka Wiszę, kędy jeszcze i ^kiś stoi zamek 
murowany, od Turków zburzony, około którego byli • 
cztery mury, każdy na trzy sążenie wzmiąsz, ale skoro 
go Turcy dostali, tedy te mury zburzyli. Z Wiszę do 
miasteczka Gzatulce, gdzie cesarz turecki jeżdżą w łowy, 
trzy mile od Ronstadtynopola, i tam ma dwór osobojr 
przy którym jest ogród bardzo kosztowny, w którym 
rozmaitych ptaków i zwierza małego dosyć po winni- 
cach i polach. Z Gzatulce do Konstantynopola, gdzicm 



ptąn^hiA M fh^ i iiik«Bl(i4t«i tom 9r»«v€i4ery njer 
dziele, jeidżąe Eawidy na przejażdżkę , gdym b;ł imlM' 
od d|ii»w \sxi\9k ]f m. .Napmód lio GiSUa^ oględająo 
d«łała cewcakie J^tóiy^eb tow j^l; ptzee ł^iika tym^ 
biMącyeb w DCjghaiuw oa jg idemcii, a . drugioii też bir-^ 
dz^ wiele le^ dd^ po ąiew nieosadzdąych^ a pczAeią 
ieh zawrze prsyezyciąjąt 

Fotemem jeicUiit nad wentom do zazaka KaDzaaiar 
gdaie ^d;K|iją ^j^i^iie jMi^ icbi;zeieiań$kki; taiote przo- 
ei^ko tema zamkowi je^t -dragi zamek kt6ffy zowią 
Aoittbałkaraazitf', a tem mimo te zpunki idzie Czarae mt^ 
rzo do 3młfgo. Bo tam tak ir%flko idzie, teby je o^fł 
przestrzelić Aa ezworgo strzelaśua z łaku, a tak kt<^y 
okręt idzie z Białego morza na Ocarae, tedy tyeh zam* 
Yifym nie nioie minąć* T^miem zaraz jeidził do Instbaa- 
z6w cesarskich dziwnie foremiiych i znamieoicie zbudo- 
wanych, których jest bardzo wiele. Jeden jest zbudowany 
z drzewa cyprysowego, bardzo foremną robotą rzezaiiy, 
i bardzo osobliwazemi kwiaty ozdobiony. Drugi z ko- 
sztownego alabaatru i marmuru zbudowany, i i^^eie mi- 
sterne złotem malowane. W trzecim lasthanzie są ściany 
mim>wane z gliny tureckiej osobliwej, tak malowane 
jakie tn z bańki (dzbanki?) do nas wożą. Tamże też jest 
jeden Insthauz, w którym żciany i pawiment ezkłem po- 
łożone osobną i kosztowną rt>botą, A przy tym każdym 
Insthauzie są fontany osobliwe wielkim kosztem zbu* 
dowane, i zioła dziwnie wonne, i owoce rozmaite^ cy- 
tryny, pomarańcze, figi, poraagranaty, drzewa oliwne, 
a w. niektórych lusthanziech nad brzegiem Anatolskim 
jest rozmaitego zwierza niemało, gdzie cesarz rozmai* 
tgrch krotoehwil używa. Także w niektórych są konie 
cesarskie rozmaite, na których sam Jeżdżą i z tymi co 
przy nim ustawicznie mieszkają. Albowiem do tych Inst- 
hauzów tylko na galerze jeżdżą, a tam gdziekolwiek 
przyjdzie, nia konie gotowe, na których z sokc^y i na 
ro2smaite myilistwa jeżdżą. 

Było też na ten czas w Konstantynopolu zwierzę 
Sarnapa, wielkie i zbytnie wysokie, które jest od stóp 
9A do głowy na szeżó sążeń, przodku wyższego niżU 
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zftdktt^ Mer4ł pstrl^, ióltn i Mitey^głow^ kia ftlritMAlC. 
tri^lMądai ' - ^ ' 

A potetb w2iS|w8fty odprawę od cesarza ' tureckiego, 
tryjecbałem z Konstantynopola dnia 14 AngwHgoi^iL'- 
cent wielkim, Mprz6d do miasteczka B^^cżycfamedl^ft* 
Z tamtąd do dmgiego tniasteeska Kncitłgciegmedzia ,; 
gdzie jest most przez odnogę morską wielkim kosztem 
zmnrowany, który dwadzieMia' tysięcy .ładzi pięć lat 
na każdy ^zień hodowało niź go dokonali. Potem nie 
wymieniając miasteczek przyjechałem do Andmopola 19 
Akadem mensis. Ztam^d przez góry Bałcbany do wsi 
Czengi, a ztamtąd przez Prowiadyą, Bazarcżyk^ czarną 
wodę do Bahy, do Szachci, z Szacbci pnAdłem się Du- 
najem w galerze do Kilii na dół. Tamże za Eilią we 
dwu milach Danaj wpada w morze. Z Kilii do Biało- 
grodn, w Białogrodzie przewiozłem się przez Niestr ktt 
Oczakown i dwa dnim lechał polmi, wszystko nad mo- 
rzem, wszakoż na jedoem miejscn są studnie gdzie 
mote konia napoić. Ta też rzeka Niestr wpada w morze 
milę za Białogrodem, niedaleko Oczakowa, przewiozłem 
hię przez jezioro ciekące, które zowią Berezan, które 
gdyby kto chcis^ objechać, tedy jest dwa dni jazdy, 
wszakże przedsię może przez nie konie płzepławić, bo 
jest wązkie tylko na jedno strzelenie z łukn. Do Oeza- 
ko^am przyjechał die 2 7bri8y gdziem tylko przez trzy 
godziny zmieszkał; póki mi nie naleziono tych którzyby 
mnie przewieźli przez Dniepr.. Tegoż dnia wyjechawszy, 
woziłem się przez Dniepr do PerekopU; który wpada 
w morze pół mile równe za Ocząkowem. Przewiózłszy 
się, dwiema noclegi dobrze na podwodzie jadąc, jeden 
dzień nad morzem, wszystko trawami Wielkiemi i piaski, 
a dragi polmi równemi, przyjechałem do Perekopn, 
tamże będąc nawiedzałem Gzawnica Abdigera, któregom 
zastał milę od Perekopn wielbłądy i inne stada pasąc 
i z łakn srę strzelać ncząc, któregoin od j. k. m. pozdro^ 
wiwszy do Perekopn zaś na noc odjechał, wespołek 
z Gzanszem tnreckim, kędym mieszkał przez dni jede- 
nadcie w polach pustych aż do Ozowa. Z Perekopn 
wyjechawszy tegoż dnia nocowałem w polu przy dobrej 
wodzie, nazajutrz u studzien murowanych, które zowią 



45 

Kftiiikoj :dba oiMpe stadate!, od ktteyoh stodsiea do 
męki SDtb,.^a:pó. niMsem« IfatlocBina, dwa aoelegi. P^tem 
dwa doi bos wody jadąe^ tnweiego dniaimy piayjechali 
do wody ł>axdzb ńmierdsąeej i robaesliwej, którą zowią 
Kauszak, itaintąd do rzeki^ Agarcsłibert^ a po nastemu 
drzewiany potoki potem wielki dzień jazoy do rzeki 
Bewikał^ to jest wielki kał^ % tamtąd mały dzień jazdy 
do rzeki jeat, ktdrą zowią mały kał. Od którq wiecie 
pół dnia jazdy do rzeki zaeaej Masz. Tam między to 
zzeki sa poin Tatarowie perekopaey i krymscy z bydłem, 
z owcami y ż wielbłądy i z końmi zachodzą na zimowa- 
nie. Bo tam są trawy bardzo wielkie i te rzeki bardzo 
rybne, a it oni iadnyeh sian nie koszą, tedy z tych 
traw śnieg odgrzebawszy, bydło się może najeśó. Tamiie 
tek zwierza bardzo wiele, to jest sam i jeleni/ dzikich 
koni i wieprzów, że po trzysta sarn w jednem stadzie 
njrzeć. U tej rzeki Masz jest dąbrowa niewielka, barr- 
dzo gęsta, którą ta woda wkoło opłyDęła, tamte na onej 
wyspie około tego laska jest tarniny bardzo wiele, gdzie 
nasi Kozacy chodzą zwierza strzelać i Tatary gromić, 
albo wzbijać, których czasem bywa dwieńeie z rnszni- 
cami. A Tatarowie gdy się onych dowiedzą, w kilka 
tysięcy na nie się zbierają. Ale skoro nasi Kozacy tego 
laska dopędzą, tedy im nic nezynić nie mogą. 

W tychże polach n tego laska nieboszczyk Wiśnio- 
wiecki przebywał, gdzie przed laty był tam uad tą rzeką 
zamek, i dziś jeszcze zbarzone mary stoją nad brodem^ 
Od tej rzeki Masz do Ossowa zamka tareckiego, który 
po swema zowią Azak,'di7a dni jazdy, a jeden nocleg, 
ale nim tam przyjdzie, jest do onej rzeki jezior i rze- 
czek błotnistych nie mało. Pod ten zamek Azak idzie 
rzeka wielka, po tarecka Ulaten, po łacinie Tanais, a po 
polska Dan^ która dzieli Earopę od Azyi, i tamże we 
dwa milach za tym zamkiem wpada w morze, a niżeli 
do tego zamka przyjdzie, musi się przez nią dwakro6 
pławić, raz przez o^ogę którą zowią Danajec, a dragi 
raz pnez samą rzekę Tanais. Tatarowie gdy tam E woj- 
skiem ciągną, tak się zwykli pławić. Nawiążą dwa snopy 
trzciny i zesforają konie jako psy, azdy na szyję od 
jednego na dnigiego założywszy, ogonmi jednego z dra- 



^jg^ swiątą. A tak Ha jedaą #i4ta*:3|i5loż% irt^i^ Uk\mj^ 
dftki c jarezakami. » aaaił sa iteigiefnawflaąe^ konie n 
4goiiy traymi^ą jedną rQk%^ a dnigą ieh ifoganiają^ i tak 
leti one konie naszą przyciągnąć na drogą stronę. My 
Bieebcącsię tak pławić^ szukaliśm/t ktoby nas w jakiq 
łódce przewiózł, i małoiniy aie tapadli na Moricwę; 
która tam była zajechała goniąe galery tnrecdsie, o ozem 
trmmiej nitej będzie. Do Asaku pnjr|aobaw8i^ 16 Zbm, 
naktipiwszy sobie źy^nofoi, com jedno oiógł na trzeA 
kMiach zawi€ść i samodźieeiąt przcta jedenukde dm 
wielkich jazdy wstawając zawsze pnred świtaniem, a 
stanowiąc się wieczór kiedy zorza gafaie^ wafeystke 
połmi pdstemi jadąc i kenie często odmieniaiąe. Tegoi 
dnia wyjechawszy q wody śmierdząoiErf^ tamte u onig 
wody jest kościół pogański, gdzie byli Tatarowie zwy- 
kli pierworodne bydła bogom swym ofiarować, piJowioę 
ooycb bydląt paląc, a dragą połowicę ptaki i imi. zwie- 
rzęta karmiąc. Gdzie jeszcze i dziś <^rntDa wielkość 
bywa orłów, sępiów, kraków, kań i innych rozmaitych 
ptaków, którzy się tam jni przyswyczaili mieszkać. Te^ 
goż dnia przejechaliśmy pole czerkaskie, potem zaś dnia 
trzeciego mieliśmy stanowisko a dobrej Wody. A tam 
wieczór napawaliśmy koale, a zawżdy po napawaniu 
koni wyjeżdżaliśmy od cnych miejsc, Qjeżd^jąe po mili, 
albo po dwie. A gdy jnż zorza zgasła, zjeżdżaliśmy 
z drogi na wielkie pół miłe dla noclega, z tego szlakn 
gdzie wojsko chodziło, żeby nas zbójcy tatarscy nie na- 
szli, którzy tam na tych miejscach prziebywają, kogoby 
mogli dostać w więzienie. Tamże w tych polach widząc 
wielką moc zwierza, i zabili przewodnicy nasi jednego 
konia dzikiego. 

22 Mensis ejusdem przyjechaliśmy do Ordy nohaj- 
skiej, a tamcimy tego dnia byli a nich na ozd, często- 
wali nas kobylem mlekiem i mięsem końskiem i bara- 
niem, które mi nie bardzo smakowało, albowiemeśmy 
się obawiali aby nas gdzie na stanomsku nie pozabijali. 

Ci Tatarowie P. Boga. nie znają, ani o nim wiedsą, 
cnoty ani czci n nich niemasz, kto dnższy. ten* lepszy, 
wszakoż jednak między sobą mifją jednego starszego, 
którego zowią Kazimurza^ którego słnohąją kiedy dicą. 
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A togo r«kii liojąo fti^ ee9«ri« pe&Bkoyskkfp) wiAci 
sobie za pana syna jego. Bydła wielkie moAstwo mai^y 
tak iii n jednego najdzie po dwa i po trzeeh tysięoy 
tywieo, po sta klaczy, krów, wołów jako więo i wiel- 
błądów po kilkanaście i po kilkadziesiąt, wedłng mo- 
inoAci, które jednak zimie jako i lecie trawami w po- 
łach żywią. Lemagin iadnycłi nie mają. Bydlę gdy im 
któr^e zdechnie, to najosobliwsza zwierzyna^ powiadając 
ii to sam Bóg zabił. Liszki , wHki które w polach biją, 
wszystko pojedzą, pi^iędzy żadi^h nie znają. A gdv 
ezyrkasey Tatarpwie z saknem i z płótnem do nteh 
pri^yjeżdżają^ tedy im za to barany^ krowy i woły dają. 
Z bydlęcych skór miechy albo wory czynią, w które 
wydoiwszy krowy, wielbłądy, owce i kobyły, mleko 
leją, i w onycb^ worzecfa ono mleko kwaszą, które 
gdy się już zsiędzie, odlawszy serwatkę precz na opoń- 
cze na których sypiają leją, i tak ono mleko na słońca 
snszą. Gdy tcj: jaki zwierz zastrzelą, albo jedli bydlę 
zdechnie, tedy ono mięso w cienkie pasy krają, i tak 
je na słońcu snszą, a potem to suszone mleko i mięso 
na zimę chowają, i tern się żywią, bo tam drew nie- 
masz, przy czemby sobie zimie jeńó czynili, lecie pray 
suchej trawie jeść sobie parzą, ale najwięcej mlekieifii 
żywią. Kotarbi i kaczki sobie z pilini czynią owczej, 
wielbłądzej i pospolitej, i pod tern mieszkają, obecnego 
mieszkania nie mają, ale gdy na jednem miejscu trawę 
wypasą, tedy się na drugie miejsce z onemi swemi 
domki i z majętnożciami, z bydłem przenoszą. Wielki 
to u nich i bogaty pan, kt(^ na dwu wózkach dom 
swój i z naczyniem zawiera, i to te wózki o dwu kół 
mają, w których konie nie chodzą, ale wielUądy albo 
woły, i to rzadko. 

Anno 1662 Moskwa od Astrachania w tdl kanaście 
tysięcy koni wtargnęła była do ich Ordy, i wszystkie 
doby tiki i stada im zabrała. A tak t^^ roku widki 
głód był a nich, tak iż syn jeśli miał ojca starego a 
mógł g^ 8»nódz, zabił i z dragim się podzielił, także 
brat rodzony brata, albo jeśli sam kto też umarł albo 
dińedf, tedy potajemnie wykopawszy zjedli. Ale teraz 
dla t^o aby się ich więcej mnożyło, mieszkają jako 



bealye, mnoftąo mę, a katdema wolno miei^. ton ile i 
moie po^wió. 

Od tydi bezbołnych ładzi odjeehawszyi dwa dniśmy 
byli w polach bez wody, trzeciego dnia przyjechaliśmy 
do wody imierdzącej i robaczliwej, tameśmy tei^ dzień 
wytrwaU w głodzie, w pragnienia i w nędzy, tylko prze- 
wodnicy nasi wilka zabiwszy ożywali nad nim. Ztam- 
tądeśmy przyjechali do jeziora dobrego i dodkiego, na- 
knpiwBzy sobie ływnoici n Tatarów kazaAskiob, którzy 
z Moskwy uciekli do wojska tatarskiego i tureckiego. 
Nazajutrz drogiego wieczora dobrego, napoiwszy konie 
przyjecbaliAmy do wojska tatarskiego i tareckiegOi kt6re 
jui było^ odjechawszy od zamku astracłiańsUego, na 
luerwszem stanowisku. 

To wojsko wyprawU był cesarz turecki z Konstanty- 
nopola ziemią i wodą przeciwko kniaziowi wielkiemu mo- 
skiewskiemu 2 Martii Anno Dm. 1569^ którego wojska 
było Turków jezdnych Ulaffoików 25000, którzy ustawi- 
cznie za pieniądze słutą^ a Janczarów 3000w Czarzowi tei 
tatarskiemu Dedaletgbrej chanowi rozkazał się ze wszyst- 
kiemi ordami wyprawić do tegoż zamku astrachańskiego, 
którego czarza powiedano być ze wszystkiemi ordami 
80000. Tenże czarz Aldigerej miał z sobą czterech sy- 
nów, starszemu było imię Machmetgerej, drugiemu Me- 
gigerej, trzeciemu Eakegerej, czwartemu Sati^rej. Ten 
Satitgerej jest czarzem nohajskim, których Nobąjców 
powiedają być gotowych zawsze ku potrzebie jezdno 30* 
tysięoy. Nad wojskiem pilnem tureekiem uczynił ca- 
szembaszą kaffińskiego, a przy tym caszembaszy pośliń 
sędziaków sześci, a rumelskich sędziaków trzech, syli- 
stryjskiego, negebolskiego, konstendilskiego. A zaś na- 
tulskich trzech, czomińskiego, amaziigskiegOi marsznam- 
skiego. Nad juniczary, kt(^zy pieszo szli z rusznicami^ 
był Kaptan Wielaga Zagarciabasza. Dział przy sobie woj- 
sko tureckie nie miało więcej jeno 30 polnych, a dwie^ 
burzącC; pod któremi chodziło czasem po dwadzieścia >. 
czasem po dwadzieścia par wielbłądów. A w tatarskiem 
wojsku było dwadzieśda działek polnych, które też wiel- 
błądy ciągnęły. Nad wojskiem tatarskiem był starsi^ 
^kniaż Sulisbek i dragi kniaź aziszyński Mustaffa; ci. do* 



4^ 

potrzeby wojska tatarskiego nykąją. Wojsko tareekie 
z Konstaotynopola wyjechawszy przeprawUo uą w Sacb- 
cieiry przez Dunaj i szła wszystko pustemi polami aż 
do rzeU Diiieprtiy od Dniepm mieli byli iśó prostą dro^ 
ku Astrachanin przez ofdę perekopśką. Ale carz tatarski 
nie cbcisi ich przepnśetiS przez swą ordę, przeto tamźo 
musieli się przez Dniepr przeprawić, a Koczkowega 
przewozu ; wziąwszy z sobą od sędziaka tatarskiego 
przewodnika Secboż Tatarzy na, który w kilkaset koni 
prowisidził je ai do rzeki Tanais^ która idzie pod Ozow^ 
albo Azak, wszystko pnstemi polmi, gdzie iż żadncf 
żywności nie było, onę żywność którą mieli na wiełbłą- 
dziecb, malech, i koniech powodnych, ktorą sobie do 
Asirachania byli nagotowali , niżli do Azaka przyjechali 
wszystko strawili , a niżli do Azakn przyjechali , masielł 
się kilka razów pławić, przez niemałe rzeki, przes 
błota, jeziora głębokie^ i jnż żywności dostawać nie uio- 
gli. Aż gdy się tamże n tego Ozowa wojsko tatarskie 
z nimi zjechało, zmieszkali tam przez dziesięć dni od- 
poczywająe koniom. A naspiżowawszy zaś na wielUą- 
dy^ na muły i na konie powodne żywności co mogile 
ciągnęli wespół do Astrachania. 

Tenże sułtan Selim cesarz turecki , wyprawił wodn% 
armatę ku Astrachaniu in mensę Apriłi, galer półtorasta 
z batami, na któiych było 5000 janczarów z rusznicami ^ 
a trzy tysiące bosmanów, którzy na galerach robili. Nad 
którymi uczynił hetmanem Meseleja kapitana Turczyna 
swego zacnego. Na tychże galerach było żywności bardza 
wiele, co za polnem wojskiem wieziono do Astrachania, 
i burzących dział niemało ku dobywaniu zamku; mieli 
tet na tychże galerach dosyć przypraw ku kopaniu: 
góry Perewłoki , która leży między rzeką Tanais, a mię- 
dzy drugą rzeką Wolchą, którą Wolchę zowią po tu- 
recku Edilsio. Górę też tę zowią po turecku Ulchwar- 
ham, to jest rzeczny grzbiet, a po moskiewsku Perewo- 
łoka, dla tego iż Kozacy moskiewscy zwykli przez nł% 
łodzie i baty swoje przewłóczyć z Wolchi na Tanais, i 
chodzą temi łodziami aż pod zamek Azak. Tej góry 
między rzekami jest półczwartej mili wielkie wzwy^.,. 
także i na dół, ze wszystkiem siedem mil liczą gdzieś 

Bibl. poI«. Podrói do Turryi Taranowskiego. 4 
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Bi^wifoej^ a jest dwa miesiąea jazdy mgór; tej rzeki 
Tanai» od Azaka. Pod tą górę gdy przyjechali , wy< 
siadłszy na brzeg dobyli wałków i innyeh przypraw na 
kt6ryoh galery przetaczać mieli z on% strzelbą i mnnieyą 
która należała ku dobywania zamka. Tedy na nie bez 
wieści uderzyło kilkanaście t^rsiccy Moskwy^ gdzie jan- 
czarów i bosmanów bardzo wiele pobili^ że ledwie dru- 
dzy na galery pouciekali; tak iż od onycb ośmi tysięcy, 
ledwie ich półtrzecia tysiąca zostało. A gdyby byli Turcy 
mogli przewlec tę armatę za rzekę Wolobę, mieli byli 
górę kopać, z teg strony od Wolchy, żeby ją w rzekę 
Tanais wprowadzić mogli. A tak po oncm pogromieniu, 
jako je Moakwa poraziła, nazad się musieli wrócić i 
i oną armatą, ale gdy nazad jechali, tedy moskiewskich 
kilkanaście set KohJlów, w małych łódkach wszędy za 
nimi szli, trwo^ na nie częste czjmiąc, i szkody w la- 
dziech, a czasem w nocy galery one mijali, i często 
z kątów i ze trzcin, z przodku i z tyłu na nie uderzali. 
Gdzie i na ten czas 16 TbriSf gdyśmy się mieli pławić 
przez Duniec, odnogę tej rzeki Tanais, nie spodziewając 
się żeby Moskwa tak blisko być miała pod tym zam- 
kiem, ale mniemając żeby Turcy byli albo Tatarowie, 
prosiliśmy ich wołając na nie i pieniądze im niemałe 
obiecując, aby nas przewieźli. Ale wnet potem wodzowie 
nasi poznali iż Moskwa była^ przetoż mając się na pie- 
czy, nasz jeden wódz przedniej szy, skoczywszy ku górze 
nad rzeką, dowiadował się jeśliby ich więcej nie było. 
Tamże ich obaczył przez kilkanaście łódek, którzy na 
nas zasadzkę uczynili. A takośmy z onego miejsca mu- 
sieli prędko ujeżdżać, bojąc się by nas nie zaskoczyli, 
bo nas wodą na łódkach gonili, a myśmy mieli konie 
mffie, a k'tema błota nad tą rzeką wielkie, których mi- 
nąć nie możCi a takeśmy ledwie z pracą wielką ujechali. 
Potem nas opuściwszy oni Kozacy moskiewscy ude- 
rzyli ostatni raz na tureckie galery, jakoby we dwu 
milach od Azaku, i Turków killuuiaście zabili, i z rusznic 
ich bardzo wiele poraniii, że ledwo z ostatkiem uciekli. 
Mizerlej hetman do zamku przyjechawszy, zaraz one 
działa burzące z galer zjąć kazał i prochy wszystkie 
których było po killLanaście set cetnarów, które prochy 
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^Udrna dU Tbris preet ni^patosMńć od sapałenia jed&e^ 
go domktl n Eatnka zajęfy się, gdaie ni^ w sandcu i 
w liidziaeh wielka szkoda stała. A tak ono w<^sko które 
wodą ssło na galeraeb jest na ^owę popatcMste^ ostatek 
la słą sprawą i nieszesęAciem i^inęło. 

Wracając się oni moskiewsey Kosaoy wsgdrę tej 
rzeki TanaiS; wszędy trawy palili, za wojskiem konnem 
tnreckiem i tatarakiem, i gdzie jedno byli jakie jeziora, 
błota albo stadnie, wszędy około nieb poiary puszczali , 
żeby wojsko tamtędy nazad iśó nie mogło. Ażeby też 
% Asakn i z innych ord żywnodoi za wojskiem mieó nie 
mogli. Drogie zaA wojsko konne i piesze, które się było 
polmi puściło die 6 Ihris przyciągnąwszy do zamku 
Astrachania, nie mogło tak blisko ku zamku przystępu 
mieó przed rzeką Wolcfaą, która ten zamek obeszła^ a 
k'temu że był strzelbą i ludźmi dobrze opatrzony. A tak 
leżąc tam cały tydzień bezpiecznie nie nie poczynali, 
ani się nieprzyjaciela nie spodziewali. A wtem 17 Ibris 
Moskwy kilka tysięcy z zamku w nocy wycieczkę uczy- 
nili łodziami, batami, galerami^ nad któremi był hetman 
starszy Serebry, i uderzyli prawie nad świtaniem na 
wojsko tureckie i tatarskie, w którem wielką szkodę 
uczyniwszy, zaś obronną ręką do zamku uszli. A tak ci 
porażeni dowiedziawszy się że też armata wodna z lu- 
dem pieszym i z działy burzącemi do zamku przyjść 
nie mogła, a nadto, że już i żywności wojsku nie do- 
stawało, jęli sobą bardzo trwożyć, i już byli odciągnęli 
od zamku chcąc się nazad wrócić. Ale za radą tatarską 
^aś powtóre nazajutrz zamek obiegli, i tamże jęli zaraz 
^amek budować na tem miejscu, gdzie przed laty był 
stary zamek Astrachań, dwie. mili wzgórę od teraźniej- 
szego Astrachania, i zaraz przeprawiło się kilka tysięcy 
Tatarów do Moskwy dla nabycia żywności, ale się żaden 
z nich nie wrócił. 

A gdy tam mieszkali jedenaście dni, a żywności 
im nie dostawało, musieli spalić on nowo zbudo^an za- 
mek. A potem z wielkim żdem, z płaczem i zelżywością 
i niemałą szkodą swą musieli odciągnąć od zamku 20 
'4. Stpłembris, Leżeli tedy tam Turcy i z Tatary a die 
14 7hri8 ad 27 i^jusdem mensis^ żadnej szkody Moskwie 
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nie netyniwMjf tylka małą osadę pod samłdeoi spaUlL 
A gdy jak oieiągoąwBzy od zamkn^ na pierwszem sta- 
nowisku byli, przyjochalidmy tegoż dnia do mcby a tak 
ozaasz cesarza tareekiego, który ze mną jeździł, oddi^ 
listy chanowi tatarskiemu i beglerbekowi kaffi&skiemu, 
tak że się nazajutrz przypatrował sprawie ich wojska 
w eiągniraiu. 

Sprawa wojska turei^klego w ciągnienia. 

Naprzód: rano przed świtaniem, godzinę trąbiono 
na cienkich trąbach w namiocie hetmańskim, poktórem 
trąbieniu zaraz szli melbłądy z wozmi. Powtóre : skoro 
jedno dzieA, trąbiono w trąby , w surmy i w pisz^ałki 
tureckie i w bębny bito, po którem trąbieniu zaraz ru- 
szyło się wojsko. Naprzód wyjeżdżali szpakiowie^ jakoby 
u nas ż(^ierski szlachecki huff dosyć niemały, za któ- 
lym szły dziiUa, ze wszystką munią (sic) która do dział 
należy, którą na tych wielbłądziech, na mulech i na ko- 
niech powodnych noszą. Potem janczarowie jedni z ru- 
sznicami na koniech, a drudzy pieszo, za nimi zaś 
sułacy z łukami, którzy noszą kołpaki na głowie poło- 
wicę jako na piędzi złotem haftowane, a ostatek owych 
kołpaków z pilśni białej. Za tymi sułaki jechał sam 
beglerbek, przed którym wiedziono koni przez kilkadzie- 
siąt powodnych bardzo pięknych, wielkim dostatkiem i 
ocbędożnie przybranych. Za onemi końmi powodnemi, 
jechali sędziakowie wyżąj mianowani; za sędziaki do- 
piero sam hetman, za hetmanem tudzież na drzewca 
niosą ogon biały koński miasto chorągiewki, albo znaku 
hetmańskiego, kosztowną i osobliwą robotą ozdobiony.. 
Za tymże hetmanem niesiono trzy chorągwie bardzo 
wielkie z czerwonej kitajki, z których w każdej było 
po sto łokci kitajki, które chorągwie były około* drze- 
wiec iwinione i nigdy ich nie rozwuąją, aż gdy bitwę 
mają stoczyć. Na tychże drzewcach miasto grotów są 
serca dote wielkie u których wiszą worki dotogłowe 
niemałe, w których jest napisany zakon ich na parga- 
miaie, od Machometa podany. Gdy tedy bitwę z jakim 
nieprzyjacielem stoczyć mają, tedy te chorągwie rozpn- 



fizezają, iżby każdy patrząc na on zakon napisany, nie 
żałował gąrq)« swego cUa-wiąiy Madunetowej. Te cho- 
rągwie noszą czanszowie hetmańscy szarłatem albo sn- 
knem czerwonem przez ramie pod pachy przepasani; 
za nimi szli trębacze i snrmacze ż bębny, za trębaczmi 
zaś stło chorągwi ośm, kaida inszej maści; za chorą- 
gwiami hnff wielki spahirów postroDnych. Czanszowie 
hetmańscy jeździli po stronach, nie dopuszczając niko- 
mu przystąpió do baszy ani do owych drzewiec , na 
których ich zakon noszą. A potem inne huffy szły po 
stronach^ naprzód i nazad i po bokach gdzie kto mógł, 
dosyć nierządnie. Na stanowisko gdy przyjdą, tedy oni 
sędziakowie i spachowie prowadzą hetmana ai do jego 
namiotu, a tam gdy już z konia zsiędzie, wszyscy mu 
ezołem biją, toż się potem na swe stanowiska rozjeż- 
dżają. Gdy wieczór przyjdzie, ckoro się poczyna zmierz- 
chać, tedy wszyscy do Boga wielkim głosem wołają: 
Hała, bała, bała, hai! To jest: Boże zmiłuj się nad nami. 
Po onym okrzyku, wojsko tak bardzo ucichnie, że cho- 
ciażby kto nad nie blisko przyjechał, tedyby nic nie 
usłyszał; jeśli ma jeden z drugim co mówić, tedy po- 
mału szeptać musi, a ognie wszystkie pogaszą. Konie 
wszystkie z trawy biorą na noc do stanowiska, nago- 
towawszy im trawy, a jeśli który ma dryganty albo koń 
waśniwy, tedy go tak pęta i przy wiąże, że jeden drugie- 
go dosiądź nie może, a tak ani się kwikać mogą. A który 
tak jest możny, żeby miał owies, albo jęczmień, tedy 
jednej godziny wszyscy dawają. Obozu żadnego nie mają, 
tylko około hetmana ich obóz jest obtoczony, aż gdy 
o nieprzyjacielu pewnym wiedzą , tedy wielbłądy wojsko 
obtoczą miasto obozu. Działa opodal od hetmana sta- 
wali przy janczarach, ale też bardzo nierządnie. Za sta- 
nowniczym, albo jako u nas obożnym, noszono też 
drzewo z ogonem jako i przy hetmanie, które na tern 
miejscu zawżdy na stanowisku wtykają, gdzie namiot 
hetmański stoi. Około onego miejsca potem stanowi się 
gdzie kto może. 
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Sprtwa wi({slLa l»tarsUeg« w dągiteMla. 

Czarz tatarskie gd}^ on do zamku aatracha&skiegi^ 
szedł weapólek z Aynmi swemi^ taką sprawą ciągpąK 
Syn jego nastarszy Maohmetgerej, chodził nazad za woj^ 
akiom tureckiem z dziesięcią tysięcy Indzi, Alajgeroj 
wtóry syn jego ciiodził naprzód przed toreckiem woj- 
skiem, z trzynaścią tysięcy lodzi przedniejszych. Kazi- 
gerej trzeci ayn przy wojsko ojcowskiem jeździł* Satit- 
gerej ze trzydziestą tysięcy nohajskich Tatar ciągn^ 
przed toreckiem wojskiem pół mili, trzymając prawą 
tekę. Kniaź asyrziński z synem swym Dzialiłem z kilką 
, rysięcy lodzi trzymał lewą rękę. Kniaź Solczbek naj* 
wylszy hetman ozarza tatarskiego, ten wojsko jego do 
potrzeby sprawoje, wespółek z Mosztaflfą jego radnym 
panem, takie i ten huff lodzie którzy strzegą samego 
czarza^ którego bywa kilka tysięcy. Sam czarz zawsze 
pół mile przed wojskiem toreckiem jeździł. A gdy się 
ruszyć miid^ tedy bardzo rano bito w bęben jedną pałką, 
pj) którem bicio zarazem roszał się lod przedni. Potem 
w godzinę trąbiono w bębny po moskiewsko, jako na 
psy, po którem trąbienio wnet teź wsiadali z chorągwia- 
mi których jest trzy. Wszystek teź dwór chana ma cho- 
rągiew czerwoną wielką sposobem toreckim, z sercem 
wielkiem, na którem jest na(Hsano zakon Mahometów^ 
bo zTorki jednako trzymają, którą chorągiew zawsze 
z wielką oczciweócią chowają w czarzowym namiecie» 
A tak skoro oną chorągiew wyniosą^ zaraz sam czarz 
idzie za nią wsiadać, w ciągnienia jego dwa synowie 
zaraz za oim idą, a między nimi chorągiew, której też 
nie rozwijają aź do potrzeby. 

Przed jego hoflEem noszą chorągwie cztery, jedną 
czerwoną z złotą kitajką, drogą z białej i czerwonej ki- 
tajki,. trzecią z białej kitajki, a trzy końce zielone o 
niej, a na wierzcho ogon czarny koński, a to jest zmik 
który przy czarzo noszą. Czwarta chori^iew wszystka 
czerwona kitajczana z jabłkiem, złotem pomalowana, a 
toć są własne jego chorągwie pod któremi sam stawa 
czaso potrzeby, albo gdy w ziemię nieprzyjacielską cią- 
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gtue. Pned satnm ezarsem wodsą kilkaBaśoie kosi 
powodnych w eadnych jarczakaoh. Za nim zaś idsie haff 
wielki Indzi; kaidj mająo po pięć i po sześć koni na 
powódko, jednego a drogiego za ogon przywiązawszy^ 
Za onym hnffem działek polnych dziesięć ze wszystkiemi 
potrzebami do strzelby^ przy których działkach chodzi 
strzelców kilkaset piecicborców z msznicami. Za tymi 
strzelcami dopiero idą wozy o dwu kół , w których wiel- 
błądy chodzą y inne zaś hnffy idą z przodu^ z lyła i z bo- 
ków, ie ws^rstko pole zakryli, łe ich przejrzeć nie moie^ 
wszakoż koni więcej w wojska swem mają niżli ludzi. 
A k'temn klacz wielkie stado z sobą pędzą dla mleka 
i ty wnoście tak iż rzadki między nimi, któryby nie 
umk kilkadziesiąt klacz, a drudzy po sto i po dwuset 
tnają, przetoż się ich wojsko zda bardzo wielkie. 

Sypowie czarzowi , ma kaidy z nich swój osobna 
znak i chorągwie w swoich huffach, przed każdym tei; 
ich huflfem noszą chorągiew z końskim ogonem, u każ- 
dego inszej sierci. W ciągnieniu bardzo nierządnie idą, 
ani żadnej sprawy mają. Każdy jedzie jako chce, a le- 
dwie jest połowica* coby luki i pancerze mieli, a zbroje 
żadnej nie mają, tylko w siermięgach się włóczą; którzy 
broni nie mają, tedy kobylą kość u kija uwiążą miasto 
kiścienia, i niczem innem tamtych ziem nie wojują, tylko 
prędkością swą, a kutemu że nędzę przywykli cierpieć, 
głodu ani pragnienia się nie boją, tak iż trzy dni bez 
jedzenia i bez picia mogą być, także i konie ich, by 
się jedno trawy z rosą najedli. 

Gdy worować chodzą, mogą po kilkanaście mil 
ubieżeć od godziny, choć z największem wojskiem, albo* 
wiem każdy z nich ma po kilku koni na powodzie, a 
gdy mu jeden ustanie, na drugiego wsiada, a tego porzuci, 
a jeśli jaki syty będzie, tedy go zarżnąwszy, mięso one 
między się rozszarpają jako psy. 

Jadąc potem z nimi, die 1 Ocłobria miałem audy* 
encyą u czarza tatarskiego i poselstwom sprawił od jega 
królewskiej mości. Nazajutrz mszyli się wojska, nie ma* 
jąc wody na stanowiska, aż trzeciego dnia po zachodzie 
słońca przyjechaliśmy do jednego jeziora, w którem wo* 
da trochę słoni była, tamże z jednej strony stanęło woj- 



«ko tareokWy as dingit^j dtroD^f- tatni-Bkie/ ie onę wodf 
małb nie wszystką wypili. 

Trzeciego dnia zaś przez wody/ 9^$ die óSbris tra* 
:fitiśfDy na stanowisku dobrą wodę między dwieiiia je* 
isiorami; które zowią Bnrnalekesii^ifia^ gdzie się poczy- 
nają pola Madzierskie^ zkąd powiedają iż przodek wę* 
;gier8ki wyszedł ^ przez te pola musieli ciągnąć gdzie 
była Mojskwa trawy popaliła, wiedząc \t tamtędy mieli 
nazad iść. Kazimnrza zasię przedniegszy pan nofaajskicli 
Tatarów, zmówiwszy się z czanszem tatarskim, wiedK 
T¥oJ8ko tureckie tamtemi polmi gdzie wody po kilka dni 
nie było, aby tem większej korzyści % nicłi dostali. A ba- 
«zy hetmanowi tnreckłemn perswadowali , iż im wierzyć 
też mnsiał, że go mieli wieść z wojskiem przez takie 
miejsca, gdzie wody i wszelakiego zwierza dla żywności 
miało być dostatek, powiedając też to, że tylko cztery 
dni drogi jazdy tamtędy być miało od Astrachania do 
Azakn jadąc; ale to wszystko był fałsz, bo się czasem 
trafiło iż i pięć dni przez wody byli, przeto Turkom 
konie poustawały, drugie pozdycbaly, samych także 
mało ztamtąd uszło. Bo jednych sami Tatarowie złrili, 
a drudzy od wielkiego głodu i pragnienia pozdychać 
musieli. Eonie które Turkom ustawali, brali je Tatarowie 
Dohajscy, a pozostawająe za wojskiem ich kilkadziesiąt, 
lekko je pęidzili, po trawie pasząc. A Turcy zaś nie 
śmieli ich na rosę puszczać w nocy^ bo sześćdziesiąt 
jm koni Tatarowie ukradli i daleko z drogi w pola za- 
wodzili^ przez to ich musieli w namiecieeh przy sobie 
mieć. Bardzo- się tam na te pola madziarskie Turkom 
nie chciało, spodziewając się takiego głodu^ a kutemu 
iż tam jest wielkość wężów i gadzin rozmaitych, ale im 
to Tatarowie umieli perswadować, powiedając iż już 
teraz zimno nadchodzi, każda gadzina w ziemię lezie, 
i takci je zwiedli. Wszakoż przecie najdowaliśmy nie- 
mało gadziny okrutnej, wężów tak miąższych jako noga 
człowiecza i bardzo długich. A na niektórych miejscach 
gdzie się przy jeziorze trafiło, widać było skór wężor 
wy eh tak wiele^ że się od nich trawa bielała^ iż strach 
było na to patrzeć, ale zdaleka jako płótnem pokrył. 
Wężów też okrutnych bijali Tatarowie na każdy dzie& 
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w wojikii; i powiedał nri o tern j^iiTałanyo, it tam* 
tych pól ledwie w kilkaset kdnf mogą pnejeidfta& ^ 
aetkcdwiek od dtikich Tatarów niebespłecmo, ale od 
gadainy i^soze niebeipiecsfiiej, i dla tegoft gdj tam 
l^tarowie po kilkaset koni zajeżdftają dla strzelania 
zwierza^ tedy tam gdeie mieli nocować pierwej trawę 
zapalą, it gadzina w ziemię ustąpić mnsi, a dmga 
zgore. 

Septima 8bris nocowaliśmy przy mogiłach madziar- 
skjdi przez wody, gdzie tam jeszoze i dziś gęste mnry 
stoją ceglane, gdzie przedtem były kościoły madziarslde. 
Tamże jest zwierza bardzo wiele, jako dzikich koni, 
dzikich wieprzów, jelmi i sam. A będąc jni przez wo- 
dy trzy doi, czwartegośmy dóia przyjechali do Snchego 
Potoka, ale niżliśmy tam dociągnęli, wiele koni Tarkom 
ustało i wiele chłopów tnreckich pozdychało dla wiel- 
kkgo pragnienia. Tamie jest kościół marowany z cc^; 
powiedali Tatarowie, ii to jest grób syda Tamerladowe- 
go, a dradzy powiedali iż wnuka jego; tamie są trzy 
zdroje dobre ale niewielkie^ o których wiedząc Tataro- 
wie nohajscy, jechali tam naprzód; a niżliśmy z woj- 
skiem przyciągnęli^ jni byli onę wodę mało nie wszystką 
wypili, a do onego ostatka cisnąc się, silą się Turków 
z Tatary pozabijało, ai potem doły masieli kopać dla 
wody, czekając tam cały dzień, ie wżdy po trosze onym 
kałem ciekło, że się sami napili i konie podzielili. 

Ztamtąd mszyliśmy się w nocy chłodem^ nie mając 
wody przez dwa dni, ai trzeciego dnia przyciągnęliśmy 
do jednego błota, gdzie była woda bardzo gorzka i sło- 
na, ale z wielkiego pragnienia masieli ją ladzie pić 
i konie. Na ten czas był nam czarz tnrecki głowę ca- 
km posłał, żebyśmy sobie onę wodę osłodzili; tamże 
przyszła wieść, ii zginęło 600 Tarków, ładzi zacnych, 
będąc zwiedzeni od jednego Tatarzyna, który im był 
dał sprawę, ze widział kilka krynic dobrej wody w po- 
łach, chcąc od nich dobrego upominku^ tedy je tam 
dowieść miał. A potem wziąwszy od nich wielkie pie- 
niądze, zawiódłszy je w pola gdzie wody nalazł , dla 
bojaini uciekł. A tak oni wszyscy przez wodza poginęli. 
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że się z nidi t^Iko «dźere| na iridU^dWedi do wq|»lui 
ledwie pnybłąkaU i o lem sprawę dali. 

Od tego Mota pnyjeefaalilmy doieziora eiekąeesP^ 
drugiego dnia, kt6re zową po tatarska BibełachołanSj 
to jest przewodnieza, gdzie ii bjła woda dobra , odpo- 
ezywaliAmy przez dzień. Nazajutrz raoiiK^zko wstawszy^ 
jeehaliśmy at do wieezora, nie mająe wody wojska ta- 
tarskiema. Tarkom nakopano było dołków, w. które po 
trochę wody naszło ze dtdia który tegoi dnia szedŁ 

Tegoż dnia Tatarowie baszę kaffińskiego hetmanA 
tareckiego nawyiszego zięcia rozbili, który mając z so- 
bą czterdzieści koni, dobrych janaków, paścił.się naprzód 
do Azaka, dla swego wczasa i dla skapowania potrzeb 
ka iywności. Albowiem Tatarowie gdzie mog^i mordo- 
wali i rozbijali Tnrki; który jedno albo naprzód jechał, 
albo nazad pozostał. Przeto i ja z czaaszem toreckim 
chociażby 6my byli mogli prędbtej jechać » mnnelidmy 
w wojska głód i nędzę cierpieć, dla wielkiego niełiez* 
pieczeństwa od Tatarów. Jadąc tedy tak o głodzie, ko- 
nie Tarków mało nie wszystkie pozdychały i nasze a 
tatarskie jni prawie pomdlały. 

Ai wieczór przyjechaliśmy do jeziora, które zowią 
Dziegierlik, tam się posililiśmy i masieliśmy tamże od- 
poczywać przez dwa dni. A tam Tarcy kapowali jeden 
a drugiego centnar chleba suchego,, jakoby trzy kamienie 
nasze, po 84 czerwonych złotych, grocha dziesięć ziarn za 
jedne asprę, rilatę mąki za dwadzieścia czerwonych 
złotych, która jest tak wielka miara jako półtora czaszy. 
Naostatek kapowali centnar chleba, mało nie po sta 
czerwonych złotych , ale potem i -im samym tego prze- 
siadło, którzy się na pieniądze ułakomili, bo ich zaś samym 
nie dostało. Albowiem Tatarowie powiedali, że od tęgo 
nodega mieliśmy być trzeciego dnia w Azaka, ale ich 
omyliło, bośmy tam aż siódmego dnia potem ledwie 
przyjechali. Tegoż dnia zostało było w drodze kilka- 
dziesiąt wozów tareckich, także wielbłądów i mułów nie- 
mało, które do tej wody dociągnąć nie mogli, które 
też wszystkie Tatarowie rozbili i wszystko eo tam było 
pobrali. Ludzi którzy tam przy tern byli pomordowali. 

U tegoż jeziora czarz tatarski Tarki wszystkie 
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tem znaćy ii wszystką iywnoAó którą jedno miał mięt^ 
dzy Bie rozdzielił. Ale to czynił pokrywając swą zdra-^ 
d$y którą nad nimi uczynił. Od tego jesaora drugiego 
dnia przyjść clicieliśmy do jeziora ciekącego> które zo- 
wią Sati^erejgerlik^ a tam jni koniec pól madzierakieh^ 
w których polacłi jeszcze murów dosyć stoi, żeśmy ka- 
żdy dzień widali po kilnaście wież, gdzie przedtem ich 
kościoły były, i wszędy po polach stoi niemało antigui" 
tates madzierskicby jako chłopy. Są też icniona na gro- 
biech wykowane, ale już one kamienie mchem porody. 
Starszy Tatarowie powiedali iż to siychali od przodków 
swych, iż tam pierwej chrześeianie mieszkali, ale nie 
umieli powiedzieć co za naród tam był, jeśli Tatarowie 
pieczyhorscy albo czerkascy, bo ci grecką wiarę dzierżą. 

Z tych pól madzierskieh 10 8bris wyjechaliśmy, 
przez któreśmy cale dwie niedzieli jechali. Pierwszy no- 
cleg mieliśmy przez wody. Tamże w nocy miałem roz- 
mowę z Mustafą radnym panem czarza tatarskiego 
w niektórych potrzebach króla jmci i około wypusz- 
czenia AIexandra Władziczki marszałka żmudzkiego po- 
sła j. k. m. do tego czarza, którego był zatrzymał przez 
ćwierci roku. A dla niektórych niesłusznych przyczyn, 
wypuścić nie chciał. A wtenczas za rozkazaniem cesa- 
rza tureckiego musiał wypuścić. 

Nazajutrz 20 ejusdem mei.sis mieliśmy stanowisko 
u rzeki małej, którą zowią Eugielink, ale niżliśmy lam 
dociągnęli, Turkom ostatek koni ustało i bardzo ich wie- 
le od pragnienia pozdychało, także i ludzi tureckich, 
A drudzy już leżąc prosili dla Boga aby ich dobijano^ 
żeby już więcej tej nędzy, głodu i pragnienia nie cier^ 
pieli. Na co rzecz sroga była patrzeć, na takie ich zdy- 
chanie. Tegoż dnia był wiatr tak wielki, iż ludzi którzy 
pieszo szli, i konie mdłe obalał, że żadną miarą iść nie 
mogli, a takeśmy tego dnia naleźli na jednej drodze 
ludzi zdechłych 484 i koni bardzo- wiele. A iż wojsko 
ich szło ławą szeroko przez puste pola, przeto i na in- 
szych miejscach powiedali że ich także wiele zdychało. 

Tegoż dnia był z południa tak wielki i bardzo zi- 
mny deszcz, któiy szedł przez trzy dni nie przestawający 
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it ten ostatek w^fska tnreekf^o poraził, bo im byfy 
zamokły zawojo, insze ubiory, że przed wielką eięiko- 
fteią iść me mogli, a ladziom było błoto i bardzo Misko 
cyd biota. I jam jat w tak wielkiej rozkoszy, więe6j 
śmierci żyezył niżli żywota. Nad.tąż rz^ą jechaliśmy 
trzy dni aż do Azakn, bo wpada w morze Tanais. Osta- 
tniego dnia przyjeżdżając do Azaku zostało Indzi zde- 
ehfycb od tak wielkiego i zimnego dżdżn na jednej dro- 
dze 232, okrom tych co inszą drogą ich poległo. Tamże 
między temi rzekami Tanais i Kngielink Tatarowie no- 
hajscy z dobytki swemi chodzą zimować, a na lato zaś 
wychodzą w wielkie pola, kędy jedno błota są, dla ko- 
pania dołów, dla wody onym dobytkom. 

Pod Azak przyciągnęliśmy 23 Sbris na noc, a tam- 
cimy mieszkali nad rzeką Tanais, bo to zamek niewiel- 
ki, a k^temn był pogorzał. Tamże odpoczywając i ży- 
wności sobie kupując zmieszkaliśmy kilka dni. Gdzie 
też przyszło po trosze Turków, których Tatarowie 
względem miłosierdzia na swych koniech przywieźli. 
A drudzy którzy co pieniędzy mieli, najmowali sobie 
koni u Tatarów, którzy skoro się przywlekli, nawarzono 
im kasze i chleba suchego dano. A tak gdy z onego 
przemoczenia, bardzo chciwie jedli, tedy im głowy i brzu- 
chy jęli bardzo puchnąć, że w nocy wszyscy prawie po- 
zdychali, do czego im też mróz wielki pomógł, który 
tejże nocy był. 

Nazajutrz ostatek co ich jeszcze żywych zostało, 
żywności sobie zakupiwszy, puścili się na kilku galerach 
cesarskich morzem do Kaffy, ale gdy do dwa dni na 
morzu byli, 22 Sbris powstał tak wielki szum, że się 
one wszystkie galery rozbili, i wszyscy ludzie potonęli, 
tylkoż czterej człowieka na małej barce uszło, którzy 
1^ sprawę przynieśli. 

Dnia trzeciego wojsko tatarskie przeprawiło się 
przez rzekę Tanais z sędziakiem sylistryjskim , który 
jeszcze miał trochę ludu, a sam basza z ostatkiem ludu, 
którego mogło być dwa tysiąca i z onymi piącią sędzia- 
ków został pod Azakiem, i tam miał czekać nauki ce- 
sarskiej, obawiając się by go cesarz nie dał ściąć, prze- 
to iż dawszy się Tatarom zwieść, tak wielkie wojsko 
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stracił. Bo go czara tataraki winował, to sa jego nie- 
porządkięia i nieopatrznoAcią ci lądzie poginif^* .A Km- 
zembasza zaś czaraowi winę da^ał, że za jego pray- 
czyną i zdradą to się stido. Wielką tam w tąj wyprawie 
Turcy zel ty woii wzięli, i szkodę znaczną^ tak w la- 
dziech, w koniech i w majętaości , kt6rą tam potradli, 
a zwłaszcza wracając się nazad> tak ił od 25 tysięcy 
ulaffaików i trzech tysięcy janczarów, okrom wodn^ 
armaty, której było wiele, ledwie się o dwa tysiąca na- 
zad wrócić mogło. 

Tatarów mało zginęło, bo ci praywykli wielkiej 
nędzy. A k'tema mieli z sobą klacz wiele, których mle- 
kiem byle żywili* Okrom tych kilka tysięcy^ którzy się 
przez Wolchę do Moskwy dla żywnońci byli przepra- 
wili, z których się żaden nazad nie wrócił, ani o tern 
sami Tatarowie żadnej wiadomości mieli, gdzie się od 
Azaku podzieli. 

Od Azaka tymże gościńcem do Perekopa jechał, 
którymem był pierwej jechał, przez dni jedenaście. Od 
dnia 27 8hri8 ad 5 NoVi'mdris, W Perekopie dwa dni 
zmieszkawszy, jechałem do Oczakowa, a 7 Novembris 
usąue ad 15 ejusdem menns. 

W Oczakowie będąc wyprawiłem Tatarzyna z lista- 
mi do j. kr. mości, z słagą pana Władyczynym, i da 
panów raskich i podolskich każdego o dwa koni, a sa- 
mem trzeciego dnia za nimi wyjechawszy, przyjechałem 
też trzeciego daia do Białogroda, gdzieśmy zmieszkali 
przez cztery dni, a z Białogroda wyjechawszy 22 No- 
tembris^ jadąc na Tehinią i na lasy przez wołoską^ zie- 
mię. Potem na ICamieniec, Jazłowiec, Uście, Rohatyn^ 
Dorohobycz, Sambor, Leżajsk, Sendomirz, Radom, War- 
kę, przyjechałem za łaską bożą zdrowo do Warszawy,^ 
do j. królewskiej mości, in Yigilia Natimtatis Domini,, 
to jest 24 Deeembris. 
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dwko ceiariowi tarecUemn. 

Iwan Wasilowicz kniai moskiewski dowiedziawszy 
019, te cesarz tarecki przeciwko Diemn wielkiem się 
wojskiem gotował, starał się o to, nietylko żeby odin- 
Myth królów pokój mieć mógł, którzy z państwy jego 
granice mają, ale też teby mógł mieć pomoc jaką od 
niektóry cłi, którzy mają przystęp do tureckiego państwa. 
Przeto ii król perski tak z* Moskwą jako i z Tarkami 
granice ma , chcąc się z nim moskiewski przeciwko Tur- 
kowi skonfederowaó , posłał do niego in mensę Majo 
1659 posła swego Dolmet Karpowicza Moskwicina czło- 
wieka zacnego, opowiadając mn to: Że cesarz tarecki 
nie. mając żadnej przyczyny^ chce przeciwko niemu wojnę 
podniedć. Dowodząc mu też tego : Iż jeśliby cesarz tu- 
recki państwo moskiewskie opanował, blisko tego żeby 
się też i perskiej ziemi dostało. A tak iż mu o obndwu 
gra idzie, wzywał go w tem braterskim obyczajem, aby 
mu dopomógł przeciwko Turkowi, obiecując mu to, iż 
będzieli tego potrzeba, tedy on też chce się prze- 
ciwko niemu także zachować. Dał mu też to znać, 
że też on tak może srogi Turkowi być, jako jemu Tu- 
rek^ i nie odrzeka się konia swego rozsiodłać w Kon- 
stantynopolu, i gdyby jedno z drugiej strony od króla 
perskiego pokój mieć mógł. Przytem mu zaraź upomi- 
nek posłał jakich tam w Persyi niemasz: naprzód 
dział trzydzieści, z których największe było Feldszlang, 
drugie im dalej tem mniejsze, aż do Falkonetów. Posłał 
mu też cztery tysiące rusznic i strzelców prawie dobrych 
600, którzyby zaś jego poddanego mogli uczyć i ówi- 
czyć strzelać. I tak do niego rozkazał, iż będąli mu się 
te działa i strzelcy podobać, tedy mu chce wszelkiej 
strzelby dodawać za pieniądze jego, której on sam z Nie- 
miec dostawać będzie. A do Persyi może z Moskwy 
jechać i lądem i rzeką Wolchą, aż do morza które 
jest w Persyi. Z którego poselstwa i upominków iż 
król perski był bardzo kontent, ofiarując się że mu 
chce tak pomagać, jakoby też i sam mógł koń swój 
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odsiodłać w Konstantynopola. O tern wszystkiem dał 
mi pewną sprawę jeden więzieA Siemion Balczan, Mos- 
kwicin zacny y którego był kniaź moskiewski w swej 
sprawie posłał do Tatarów kazańskich. Ale na drodze 
między Kazaniem i Astracłianiem na Tatary nohajskie 
napadły którzy 300 słng przy nim zabiwszy; samego 
pojmali i czarzowi perekopskiema darowali. 

Konfederacyi tej wzwyż opisanej Iwana Wasiłowi- 
cza kniazia moskiewskiego, którą miał z królem per- 
skim przeciwko cesarzowi tareokiema nie inszy jedno 
taki koniec, jako się o tern opisało, i efekt bez wszela- 
kiego wątpienia był. 
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III. 

RELACYA 

Poselstwa pana wojnickiego ioróiowi j. mości w Warszawie. 

(Plptra ZborowiUego syna Murolaa, który posłował 

do Toroył w r. 1568). 



Z« raseos potrzebną roramiem miłoidwy iią|)«tii1ąj^ 
ozy krtln, porządnie w. k. mości referować, oom za spra* 
wę mSmk z baszą ok<rfó stanowienia pokoju przymierza^ 
abyś wasza królewska raośd tem łepi<g opatrześ mógł 
i^lo potrzeby wszystko ka zadziertenia pokcg* i przy* 
mierzą tamtego. 

Jako ich obraziio bicie naszych n Oczakowa ladzie 
z ifisaiiia mego jnft w. k. mośó pierwcg wyrozamieó la- 
nKjlf bo ich to najbardziig bolało, że się to osławiło^ it 
Indzie w* k. m. zamek cesarski obiegli i dobywali go; 
ucz cni mmejszą szkodę nczyniłi niż nasi> których tam 
Ilide nic innego nie pn^niosło, jedno okazanie złej a 
fltlMttemnej spławy Mszcf. Bo iszhfcn iaterskiego Ay^ 

Uibl. polak, BeUcjra poa«Utwa Piotra Zborowakiafo, 5 
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bili, którym szli pfzedni Tatarowie prosto ka Niestra 
do Białogroda % płonem, cdzieby byli mogli odjąć wszy- 
stek płoii; i z Bachaiem i z Szychozą zbić przednie Ta- 
tary, Którzy najwięcej ziemię w. k. mośei szkodzą, albo 
bez wszego naruszenia przymierza. Bo i sędziak biało- 
grodzki za rozkazaniem cesarskiem bronił im o tydzień 
przeprawiania i strzelał na nie, i potem zaś więżoiów 
siła odjął , i ich niemało jpowiązał; lue naszych zła spra- 
wa uczyniła^ że szli ka Oczakowo, gdzie i szkody wiel- 
kie i lekkość. Bo podobno nigdy nędzniejsi Tatarowie 
czystych Ittdzi naszych bardziej nie trapili jako na ten 
ozas, tak it sposobem narodowi polskiemu przecznym^ 
tym pohańcom niesłychanym, obozem się im bronić 
masieU. Mogło się tema w. k, m. wczas zabieżeć i za 
takiem granicy tamtej od w. k, mości opatrzeniem^ ieby 
bez bicia u Oczakowa Tatarowie ci mogli w pokoju być. 
Bo i dwie niedzieli się z )ai>em w ziemi w. k. mości 
bawili, i wiedzidi o.nieh dobrze przedtem pan hetman, 
bom go ja zaraz z Wołoch przestrzegł, i mam list od 
niego gdzie m piszę, łe już o nicłi pierwej wiedział. 
Za którem wiedzeniem przecz tak w tern złe było opa- 
trzenie, te Tatarowie nabrawszy się uszli, nie wiem; to 
wiem, że za pobrane ladzie od Tatarów siła baranów i 
birek Tarkom nasi nabraff, ozem bardziej niżby czem 
innem Turcy są przeciwko nam obrażeni. Mam ci ja 
n. m. królu co sobie ciążyć, żem posłem tam będąc od 
w. k. m. ku służbie rzpltej, służąc też taką wiarą i 
oprz^mością jaka mi przynsleżała, podfinym był tam- 
^m pohaiioom na pośmiedi prawie w ręce, z wielkiem 
swem i tych Co przy mnie byli niebezpieczeństwen-. Bo 
i wieżą już i haki grożonO'^ bych był dziwnych forte- 
lów i praktyki przez rozmaite ludzie za wielkim ko* 
sztem i nakładem swym nie uczynił, któremich baazę 
q}^ a (Hrawie ukołysały isaambyoh liył wielkiego nie- 
bezitteczeńsiwa, ćiem dignUate w. k. mości uszc^łł^ i mia- 
sto przymierza mii^byś był w. k. mość podobno Ta* 
taiy, Wołochy, i pograniczne sędziaki.. Zkąd jakie nie^ 
bezpieczeństwo na korotaię teraz do wo^uy luesposobną 
za płochą czyjąś spnawą przyjść moąło, mukie każdy 
obaezyć to może. O osobęi swoją niewiem w iunęgo 
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tsecy jedno. to na Pmifl Boc;a ę mądre Wożenie w. k; śi» 
wkiadam, jeteli ja słasznle w takie tam niebezpiedeA'- 
8two był podań. Wiernie zawsse i wtenezas rzeczypltąj 
ełiiiąe, jastem wielkieh kłopotów użył niżlim tMUBię 
zmiękczywszy, do postanewienia przymierza pr^wiódŁ 
Bo ich to nrapomała bolało, te naszy wielką szkodę 
w bydle, w baraniech , w stadaeh Tarkom białogrodz- 
kim poczynili i od Oezakowa odegnali. Tak ii basza i 
w stanowieniu pakt często, i przy tegnantu powiedał, 
ie przyjażA tę eesarz mocniej dzierżeć będzie, jeśli też 
od ludzi w. k. mści na pograniczu pokój będzie, a te 
łupiestwa ustaną* I opowiedział się w tern, gdzie się 
didej ztamtąd najmniejsza da przyczyna, śe oni przy- 
mierza dzierteó nie mogą od nas obrażonego. Go jeszcze 
godna rzecz jest, abyś w. k. mśó wedle potrzeby uważyć 
lo raczył, a temu wczas zabieżeó, aby się im przyczyna 
ztamtąd nie dawała; boć i to wielka indigniiaa w. k. 
mśoi,<że basza mówi*^ — gdzie w. k. mśó swowolnych 
swyeb puiów nie pohama)e, że je sajai za to nieposłu- 
szótotwo karać dlicą. A też sprośna to pomsta, ludzi od 
Tatarów pobrane, tureckiem bydłem sobie nagradzać, eo 
ich tak boli/ że gdzieby się im dalej najmniejsza przy- 
czyna dać miała, zaraz przymierze zrzucą. Bo-już przed 
wielką skai^ i płaczem Turków białogrodzkich którzy 
tem zniszczeli, inaczej uczynić saha iUwrum atUhoritate 
nie będą mogli. Okc^o wojewody wołoskiego w. k. mści 
leż być pro fifudi opowiedzieli, gdzieby mu ztąd jałue 
BiebezpieozeAstwo przyszło, że przymierze zrzuciwszy 
mścić się tego zaraz na wszystkiej koronie będą. Jakoż 
za powinowactwem z Mechmet baszą Bohdanowem, by 
go co spotkać miało, iścieby tego nie ścierpieli. Jednak 
rozkazano Bohdanowi (w czem mu mandat dał przy mnie 
Herisz, któregom kopią tu prayniósł), abyś się zawsze 
atand o łaskę w. k. mści, iżby na& skargi nie przycho- 
dadły. Jakoż zaprawdę, gdym nazad jechał, i wdzięczność 
mi wielką pokazał, i ofiarował się we wszystkiem być 
w. k. mśei powolnym, a więcej do niełaski w. k. mM 
pmyezyny nie dawać. Bom ja kilka dni u niego będąc, 
1 t^pom w tem napomniał, publice €i j^ri^cMm z pany 
iraktowid, żem im to jaśnie poicazał, iż temi częstemi 
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AaKsani do TlmrA im tobie nie iicooMgąją* C^jri oe- 
am tnreolu karać w. \l motei nie moto, a im s ^eh 
ikwg nie pnorohodzi^ jednu że ioh bassa «a occarimi^ 
bardtiej łupi; i takem % nimi pioatanowił, że mwate 
gdy się eo takowege stanie około różnie pogianiesnyeby 
wysadzeniem mądrych a oba stron ładzi ma być poró- 
wnanie. Jakoż potwieidzigąe tego, teraz przy mnie zaraz 
posłali swego y cheąe wszystko podle woli w. k. m^śof 
aczynić. Csemn tern snadniej wierzyć, że się im jni 
w aszy dobrze nalało^ a w Torezedi je prawie ad me^ 
Miam wyssano. 

Co się tycze cesarza przekopskiego, nsj. m. króla, 
na tegom mocnie osiłowal i sfeurżył że on pod przy- 
mierzem wojowsi ziemię w. k. mśd^ szkody wielkie po^ 
GzyniL Zaezem gdy go cesarz w przymierza kompre- 
bendowdi żądi^em z niego sprawiedliwsi; około eaego 
miałem Ulka aktów z baszą, na oo mi zawsze jedno* 
stf^nie odpowiedał, że tego bronili i tego sawsse zakft- 
zowali czarzowL Ale iż czarz tę przyczynę kładzie, że 
mn wedle danej obligaoyi w. k. mżć powinna upominki 
sadzierżał^ k' tema i posła zatrz>mał> zkąd joż, by mg- 
bardzie chcieli, przyozyąy karania ich mieć słaszn^} 
nie mogą. Lecz gdy się im będzie dosyć działo, co 
dawny zwyczaj ioh niesie, a w ^m czasie co wykroczą, 
jnż będzie ^yczyna, za którą nie zaniechają tego^ by 
idb karać me mieli. Jakoż zaraz przy mię posłano sro- 
dze zakazując, aby czarz nie żmi^ł przeciwko przynmi* 
rzn czynić, jaż się mn w tem jażme deUariyąc. A kn 
oczyszczenia siebie większemo, poayła cesarz mandat 
ten do w. k. mści, który może w. k. moić albo swym 
go&cem tatarskiema hanowi posłać, albo tema pędowi 
dać, że go z granicy którym czaassem pośle. A w \ym 
mandacie potwierdaąją to, co przez posła astnie rosur 
zali do niego. W pragrmierzn też tego dołożono (U się 
synowie czarowi z obUgaoyi przymiemej wolnymi ro* 
znmieli), że pewiniea czar z syny i wszystką familią 
swą 9me dolo et fuoo przymierza tego prz^tirzegać, a 
w niczem nie namszać* Zaezem basza knieoiem eoaar- 
skiem obiecał przestrziegać z wielką pilaością, aby tar 
tarski czar spokojnie si^ ' znehował* Demag^em się ja 
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moetAe, fakom tó pierwej tr; k« mśe^ ttypffti^ aby nk 
ezara w przymierzu powinn^M ta była włożona, t^ 
t^ upominki witiien był w. k. mści słaźyć, i wedle pi- 
minfa w. k. mdoi kt<Sre6 posłać raczył. Basza zaś odży^ 
wał się do oryj^nała, gdyby ten widział, ieby mn to 
anadnie nczynió^ w czemby jedno mógł w, k. mści chęć 
swą pokazać* 

Ale na kopią powiedział że mę mn nie godziło tak 
wielką rzecz w przymierze in praejudicium aUeriu$ 
partis włożyć. Jam zaś oryginał obiecował nkazać po* 
lefnej (sic) mnie od w. k. m. przez Jastrzębskiego danej, 
na eom trzy niedziele nad potrzebę z wielkim swym 
kosztem oczekiwał, jakoż, by eh był mógł ten oryginał 
ukazać, mara ża to, żebych był nie leda posłngę około 
tatarskiego czara w. k. mści nczynił. Przecz posłań nie 
jest ten list, wiedzieć nie mogę, ale kto w tem przekażą 
był, i dobrej sławie r. p. tej i tUgnitatis w. k. mści 
przekażą. Jediiak iż się to natenczas inaczej postanowić 
nie mogło, ile ze mnie było, obwarowałem strony cza- 
ra przekopskiego pokój jako najlepszy być mógł, jako 
jitż wyżej jest dołożono. Z strony białogrodzkich i in- 
szych tureckich Tatar tę przyczynę dawali, iż oni 
są oonfederati przekopskiemu czarowi i poniekąd pod 
jego jwrisditią (jakoż się to znaczy z onej obligacyi 
tatarskiej). Przeto za krzywdy jego czynić mnsieli, co 
przeciwko koronie czynili. Jednak jnż teraz srodze 
wszem pogranicznym sędziakom pod gardłem rozkazano, 
aby tego strzegli, żeby od Tatar ich żadna szkoda w zie^ 
mi w. k. mści nie była, jakoż mi oba sędziakowie syli- 
stryj ski i białogrodzki pisali^ i przed słngami mcmi któ^ 
rem tam słał obiecowali, biorąc to na gardło swoje, że 
więcej tych szkód' z tamtej strony w ziemi w. k. mści 
nie będzie. Basza mi też obiecał prima quaque occasiane 
i sędziaka odmienić, i te ha'szty tatarskie Bakeja, Schi- 
chę że Szargela i innych skarać, i tak to obwarować, 
aby tamtych rozmchów więcej nie było. Jakoż wierzę 
żeby to .było zaraz ńczynili , bo też i na sędziaka i na 
tamte Tatary astawiczne skargi od Turków były, gdy- 
żem i ja też przy sobie miał niektóre z Białogrodn, 
przez którem siła innych na sędziaka i na Tatary poba*- 
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dzał. Aleó m* króla oni swykli nikU Hrecte; ale wuy- 
stko per oceasionem sprawować^ prreto i tej na sędziaka 
csekaó będą podobno, aby sine łumtdtu. snadnie i jego 
i tatarskich tych wodzów (na które im trzeba fortelu, 
ntyć) skarać mogli. Baszać na żegnania ok' ło tego po- 
wiedział- że się chce postarać, iż w. k. mość sprawy 
jego rychło kontent będziesz być raczył. 

Około więźniów n. mił. króla, nie wiem zjakimby 
żalem mnie zwłaszcza mówić przyszło- około któiyeb 
skórom do Konstantynopola przyjechał- zarazem wiel- 
kiej trudności i niebezpieezeństwam użył, bo nie dziw 
tam, że pospolitemu człowieku (który drogo więźnia 
zapłaci) ciężko gdy mu go biorą. Juzem ja o tern je- 
dnak wielkie akty miał i mocniem się ich domagał, pra* 
wie chcąc zaniechać wszystkiego, gdzieby mi w tern 
pakt nie dzierżeli. Basza aby mię w tern konłentowałi 
wnet z rozkazania ąesarskiego posłał sylistryjskiego sę- 
dziaka komisarzem do białogrodzkiego sędziaka, gdzie 
zaraz 1500 więźniów spisano (o tein mi obadwa sę- 
dziakowie zaraz dostatecznie dali) i już mi je, gdybydi 
nazad jechał, wydać pewnie miano, gdy nasi przycią- 
gnąwszy pod Oczaków, nietylko to, ale wszystkie inne 
koło przymierza sprawy sturbowali. Bo wnet za tą 
przyczyną wszystkie zaś więźnie in iUo disturbio roze- 
brano i za morze zasłano: tak że teraz nazad idąc ten 
poseł turecki zjechawszy tam z rozkazania cesarskiego 
i z mcmi sługami, ledwo kilkadziesiąt małych dziatek 
dostali. Aczem ich z Konstantynopola W drodze nie- 
mało dostał i wywiódł. Sędziak mi też ich jeszcze wię* 
cej na submissyą zebrać co będzie mógł obiecał. I te- 
raz już do Polski do mnie pisał, że 70 więźniów zebrałi 
żeby eh po nie posłał- o czemem ja dał znać j. m. panu 
wojewodzie ruskiemu i Ustym posłał do białogrodzkiego 
i 'Sylistryjskiego sędziaka, przy którym też nieco wię- 
źniów jest zebranych, aby je temu kogo pan wojewoda 
pośle, wydali, do któregom pisał żeby tam bez mieszka- 
nia po nie wyprawił, bo to jemu snadnie przyjdzie. 

Około dziesięciny baraniej też mandat cesarski, aby 

i*ą porządnie wydawano starostom w. k. mści, a gdzie- 
ly dawszy po opowiedzeniu szkodę jaką popadli od 
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mm^y tanie im «taiaiit&. łigdzie i^kiien hagmdMĆ; 
któryby od nieb •dzieśięoinę wani^. Bardzoć by my ra« 
dzi tę duesięcinę w. m. króla dawali, by jedno mogli 
spokojnie pa6ć, bo dla tych niepokojów i cesarzowi 
ztamtąd niemało pożytku ubyło , i żywności wszystkim 
Tarkom. Przeto ii icb to bardzo zajątrza przeciwko lu- 
dziom w. k. mioi, potrzeba to jui gruntownie opatrzyć, 
al^r to kupiectwo pęgraniczne ustało. A tym posłańcom 
którzyby snąć okazyi radzi, aby się najmniejsza do 
wzroszraia przymierza przyczyna nie dawała. • 

, Dla tydb tedy pogranicznych róinie postanowiłem 
z ba^ komissyą pograniczną, na którą jest narsmcony 
sędziak sylistryjski, który skoroby mu ten poseł dał znać^ 
bez omieszkania zjedzie się z komisarzami w. k. m6ci 
we dwuset koni z obu stron, albo w Chocimie, albo 
w Śniatynie, co jest na woli w. k. mści t tą komissyą 
ezynid, co w. k, m6ć raczy. Ja się obawiam za takiem 
naszcm łapiestwem, ie ludzie w. k. m§ci na tej tam 
komissyi winni zostaną. A choć komissyą nie będzie, 
jednak to przymierza nie naruszy, gdyi się to tam ex^ 
presse obwarowało, że coby z tych porównano być nie 
mogło, to ma utringue być zapomniano. W czem raca 
w. k. m6ć podług najlepsz^o zdania swego postąpić^ 
tylko miałaU być komissyą, aby nieodwłocznie była. 

, Wten&e czas skoro po panu wojnickim sprawowiUpo- 
seUtwo poseł iuredcij który przy nim przyjechała temisłoioy: 

Sułtan Selim niezwyciężony cesarz Azyi i Europy, 
Czarnego i Białego morza pan etc. przez mię niewolnika 
i fiługę swego ofiaruje w. k. mości dobrą swą przyjaźń^ 
od Pana Boga dobrego zdrowia i wszelkiego szczęściai 
w długiem panowaniu w. k. mości żąda, tak jako przod- 
kowie i ojciec świętej pamięci pana mego z przodki 
i ojcem w. k. mości, z w. k. mośoią samym, dobrą, sta- 
teczną przyjaźń i sąsiedztwo wiedli, tak też pan mój 
nigdy inaczej chce się przeciwko w. k. mości zachować, 
póki go Pan Bóg na świecie szczęśliwie chować będzie 
raczył, i póki do czego innego ze strony w. k. mości 
przyczyna nie będzie dana. 

Po odprawieniu poselstwa które arłieulatim sprawo* 
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^m worku i listy od ceaana i od MedimetlMS^ które- 
«ą wypisane: 

tist pierwsiy cesarski. 

» 

Zygpittotowi Augustowi królowi pdskieton, wida 
pandw i paniąt, wszystkich ladai ryoenkiek cbrzescia&'» 
«kich któray w Jeiasa dntają, panu, dobra aasza pray- 
jaźń. Panie Boże daj, aby się wam po szesęiiśa we 
WBzysikieb Kzeeaacb sprawiedMwydi a ka ostatka* aby- 
ście wdzięczmejezym, Paaa Boga jego Awiflęl nuMeł 
okazali (He). 

Przy tem ozDąjmajemy wam, co pierwej pisał do 
nas sędziak hi^ogrodzki oznąjmając, ii ladzie waai nie- 
mali, na imię pan Łaski i z inszemi krainnemi starostami, 
powiedając ie go mać się. (ńc) za tatarskiem wojaksem 
ioh dziesięciu tysięcy pod Oczaków bezpiecznie uderzyli 
i, zamek obegnali, i którzy około t^o zamku naszego 
poddani nasi bezpiecznie mieszkali, idi pobrali i oo było 
ich by dł?, owiec, koni stada, pobrali, i łych poddanych 
naszych pobrano, bydła rogatego 3160 i dziewięćdziesiąt 
pogłowia, a owiec 15,862 pogłowia, a koni 59 pogłowia 
1 cztery czabany poddanego naszego na imię Solibaba 
pojmau, i inszych poddanych naszych niemało pobrali. 
To iż jest naprzeciw przymierzu, potrzeba o te szkody 
dowiedziawszy się według przymierza ich złoezyAoów 
karać, aby się przymierze p^iło. Poseł wasz który był 
przy drzwiach naszych, dobrze świadom tych szkód pod* 
danych naszych, a tak gdy się ten list nasz do was 
4ojdzie, potrzeba (pamiętając na przyjaźń naszą i na przy* 
mierze które między nami jest) wedle tego byście spra* 
wowali, i tego poddanego majętności, bydło, owce, ko- 
nie i te czabany kazali wrócić, i tych którzy między 
nami przymierze rozrywają rozkazali karać, i toż do- 
wiedziawszy się którzy poddanym naszym nos^ i gęby 
rze^, abyście ich rozkazali karać, i sędziaka na* 
azego białogrodzkiego uciekł słaga z trochą mąjętnoA(», 
i ten sługa jest w państwie waszem, i jeszcze pierr 
^ej posłałem był dobrego sługę swego, na imię Abdy 
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etiMmif i tenia tinfitbńi ci dl^a mielsli i iMnMI! 917 ^* 
f^H^h e^nrośych i wiete ' iuszydi rtecsy, i pofwiadąją ie 
w państwie wanem 6ą. A tak żądamy was ty<)h słnźebni- 
kOw jego pojotfawszy z oną tuajętnośeią co zanieńli, tenra 
słtidEe nassetna Ha«an ezatidzowi do rąk abyście od«^ 
daK, i tego posłańca naszego y^ąeej miesiąca czterech 
niedziel przy drzwiacłi swoich nie dzier£eli, i do nas ła* 
Skawie i miłosiernie wedłag starodawnego i statecznego 
pattymierza naszego nie mieszkając odprawiU. Pisań 
W' Konstantynopola. Dat uś mpra w przymierzu. 



•ragi Ust cesarski. 

Zygmuntowi Augustowi królowi polskiemu wicia pa- 
nów i paniąt , wszystkich indsi chrzeieiańskich panu , do- 
bra nasza przyjaźń. Przytem oznajmujemy wam, iż żało- 
wał nam poddany nasz na imię Synan na posła waszego^ 
który pierwej tu przy drzwiach naszych był, i wziął n tego 
poddanego naszego stargowawszy czamłetu za 60 nsierzy 
a«pr/i miał w Polszczę oddać pieniędze za to komuby 
przykazał, ale ich temu przedał. A tak proszę temu 
posłowi swemu każcie przed sobą stanąć i temu pod- 
danemu naszemu sprawiedliwość oczewistą uczynić. 
I teraz żądamy z was aby te pieniądze wszystkie były 
zapłacone temu poddanemu naszemu, aby żadna krzywda 
nie działa się. Ani też wedle przymierza sprawiedliwo- 
ści poddanym waszym nie będziem bronić. Dat ut aupra. 



Tried list cesarski. 

Zygmuntowi Augustowi królowi polskiemu wielu 
panów i paniąt i wszystkich ludzi chrześciańskich panu, 
dobra przyjaźń nasza. I^zytem iż kadej nasz kilijaki 
osnajmił pisaniem swojem do drzwi naszych, że podda- 
nym naszym w państwie waszem niemała szkoda się 
stała, i ten poddany nasz na imię Jachja Żyd bił nam 
czołem i powiedział, że będący on kupcem naszym w pań- 
stwie waszem; pan Świadzki pan Łukmirski tego kupca 
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naszego beswionie pejmałi powiedąjąc ieii ^ j^t Qqmei 
i odebrał od niego wssystkę mąjętnoić i saniegp wea-^ 
dził do lacznij (He) i więcej pisci miesięcy był w wię- 
zienia i wziął u niego 4000 złotych czerwonych, siedem- 
naście grzywien srebra i trzy postawy sukna liaj&skiego« 
A tak prosimy was abyście wedle przymierza takowych 
złoczyńców ukarali, którzy tego się dopuszczają, i posła<> 
liśmy do was tego wiernego posłańca swego na imię 
Hassan czausza, aby i tę majętność tego poddanego 
naszego odzyskał , i aby się starał abyście tych rozkazali 
skarać, którzy między nami przymierza rozrywają. A my 
także w państwie naszem sprawiedliwości poddanym 
waszym bronić nie będziemy. Dat uł supra. 



Ciwarty litt cetankl. 

Zygmuntowi Augustowi królowi polskiemu wiele 
panów i paniąt i wszystkich rycerskich ludzi chrzęści- 
ańskich którzy ufają w Jezoaa jego świ^^ rnUość, pana 
wielkiemu, dobrą naszą przyjaźń, i Panie Boże daj aby- 
ście się wdzięczniejszymi ku ostatku Panu Bogu j^;o 
świętej miłości okazali. 

Przytem oznajmnjemy wam jako przjijacielowi na- 
szemu, iż kupiec nasz na imię Mećhmet Gzelebi podał 
do Moskwy dla skupowania potrzeb naszych, a tak jest 
tego potrzeba , aby on kupiec wrócił się do szczęśliwych 
drzwi naszych, i posłaliśmy posłańca naszego do was 
z tym listem i drugi list do kniazia moskiewskiego, aby 
tego kupca nic nie mieszkając do nas odpuścił. Żądamy 
was abyście tego posłańca naszego dobrowolnie nic nie 
mieszkając z państwa swego wypuścili z łaski swej, 
abyście kazali z ukrainnych zamków swych sprowa (sic) 
żeby się jaka szkoda onemu posłańcowi naszemu nie 
stała. A gdy ten kupiec nasz z Moskwy przyjedzie do 
państwa waszego, abyście bacząc na przymierzę i posta- 
nowienie między nami, u tego kupca naszego żaduego 
myta z towarów naszych brać nie kazali , i jego dobro- 
wolnie do państwa waszego przepuścili. A którzy fur- 
mani przy kupcu naszym będą do państwa waszego, i 
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tjeh formaiiów ąbyilcię zai Mzad wypnśoili naMo«kw$j* 
żeb;^ się im w państni^ie wassem i^doa krzywda nie stała. 
Pisań w Konstantynopola, uł supra. 



Łitt ad UtAmtt Basie. 

Najjaśniejszema a miłościwemu królowi polskiemu 
j. m. Zygmuntowi Augustowi wielu panów, paniąt i 
wazysikicn ludzi ryceskich chrześciańskich którzy w Je* 
zusa ufają panu wielkiemu, tem mojem pisaniem szczę* 
śliwego w. k. moici nawiedzam, którego zdrowia i szczę- 
śliwego panowania na długie czasy od P. Boga w. k* 
mości życzę etc. etc. Przytem iż niektóry kupiec pana 
mogo j. ces. mości na imię Mechmet Czelebi posłał na 
Moskwę dla kupowania towarów pana mego list, tego 
potrzeba, aby ten kupiec nie mieszkając do szczęśliwych 
drzwi j. ces. mości przywrócił się. Przeto tedy posłańca 
tego j. m. pan mój z listem swym do w. k. mości po- 
SMĆ raczył i drugi list do kniazia moskiewskiego, aby 
onego kupca nic nie mieszkając odpuścił. A tak tego 

Esłańca racz w. k. mość za granicę zaprowadzić roz- 
zać, i gdy się ten kupiec do państwa w. k. mości 
wróci, dobrowolnie przez państwo swoje racz go w. k. 
mość przepuścić. 

Ja powolny sługa i rad służyć we wszystkich 
rzeczach dobrych w. k. mości gotów. 

lectect faua 

nisko czołem biję. 



Ust drugi ed leckmet Baue. 

Najjaśniejszemu a miłościwemu królowi polskiemu 
j. mości Zygmuntowi Augustowi wiela panów i paniąt 
i wszystkich rycerskich ludzi chrześciańskich którzy 
w Jezusa dufoją panu wielkiemu, tem mcm pisaniem 
szczęśliwego zdrowia w. k. mści nawiedzam, którego 
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sdrowia i' szcecAłiwego panowania na dhig^e csasj młęć 
od Pana Boga wi k. mści £7029. 

Przytem oznajninję w. k. mfid, ii z 'łaski i z mi- 
łości bożej między dwiema pany miłość i pokój stał się 
statecsnyi i albowiem w. k. mśó do wielkich i szczęśliwych 
drzwi j. m. pana megp poda swego, przysłać; prosząc 
i żądając aby raczył przymierza swego ponowić, jako 
za przodków panów naszych stateczne przymierza by- 
wafy. A tak pan mój raczył na prośoę i na żądanie w. 
k. mści to nczynić, z łaski swej przymierze swe do wr. 
k. mści posyła przez tego posła w. k. mści na imię 
pana Wojnickiego i przez swego posłańca na imię 
Hasan czansza; z łaski bożej jest to stateczne przymie- 
rze między dwiema pany i pokój. Sączcie na to przy* 
mierze wejrzawszy, wedłng postanowienia sprawiedliwie 
i statecznie się obchodzić Według tego przymierza pana 
naszego. Pan nasz też tego przymierza w niczem nie 
wystąpią i akrainnym zamkom swym zakazał aby w pań- 
stwo w. k. mści ni6 chodzili i żadnych szkód nie czy- 
nili, jako szerzej i dostateczniej w liście pana mego na- 
pisano jest do w. k. mści. A w. k. mść także raczcie 
wskazać starostom swym nkrainnym, aby za granice 
i pod zamki pana mego podchodząc, szkód nie czynili, 
i aby się według artykułów tych sprawowali, które 
w przymierze są dołożone, które artykuły są postano- 
wione przez posła w. k. mi^ci^ według tych artykułów 
raczcie się w. k. mść sprawować i od onych nie od- 
stępować, i tego posłańca pana mego nie mieszkając 
ze wszysśkiem dobrem odpuścić. Pisań w Eonstantyiio- 
polu tit supra. 

Bada najniższa pana mego mciwego 

lechmet Basta 

nisko czołem bije. 



Mpoirledł na edfirawle pesłewl cesarta tnrecklege. 

Naprzód, iż to przymierze które j. k. mość z ce- 
sarzem tureckim j. mścią wznowił, także statecznie i apra* 
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wiedlime ehowai |»td«e ncąjl^ aic me wą^jąc, ii ee* 
aarz j. mośó turecki wedle tego pnymieria zaohawa4 
sif będzie. Szkody które od pana Łaskiego i inszych 
pN^danyeh j. k. mości pod Oczakowem się steły, acz 
nieaiayAlniey bo tam gdy Tatarowie wybrali i wyplondf o- 
wali, podatne j^ k. mości bieląc za tonami i dziećmi^ 
za braci% i dobg^tki swojemi; a tak za wielką szkodą 
iałem i dęikością ich to się stało, wszakoi j. k. mośó 
cbfąc dobrą inrasyjażń i sąsiedztwo z cesarzem j. mośil 
tareckim zachować, chce, aby te krzywdy i szkody pczez 
wspólne komisarze (które przeszłego (sic) miesiąca maja na 
granice wyjechać po 200 koni z obndwu stron mają) 
uznane i porównane były. Pewien tego będąc, iż tet 
i cesar^ j. mść turecki szkody poddanych j. L mości 
nagrodzić rozkazać będzie raczył. 

Żydowi z potomki nieboszczyka pana sieradzkiego, 
i kupcowi z panem wojewodą podolskim o czamlet ku- 
piony a niezapłacony, gdy ci sami osobami swemi będą 
którym się krzywda stała, sprawiedHwość od j. k. mści 
uczyniona będzie, nie odUadi^ąe do komisarzów. 

Co się tycze cesarza przekopskiego, temu j. k. mśó 
npoflunkt dawać obieoowi^ aby mu służył i pomagał 
prżeeiwko każdemu nieprzyjaeielowi j. k. mości. A iż 
się po niektóre ezasy te upominki nie dawidy i posło- 
wie jego byli zatrzymani, działo się z tej przyczyny, iż 
powinności swej d^yć nie czynili, i owszem najeżdżdi 
i szkody wielkie poczynił w państwie j. k. mśeiy aby 
już dalej szkód żadnych czar przekopski nie czyni]^ 
i powimtowaetwo swe aby wypełnił. 

Żąda pizytem j. k. mść, aby ci Turcy którzy się 
dla spólnego iupiestwa ku Tatarom przyłatiyą^ i zbroi 
dodawają, byli karani gdy do tego przyjdzie, a przed 
IfiOBiisarzaiiii spólnymi pokaże się. 

O Ormianina w Eamieńeu zmarłego król j. mość 
rozkazać raezy teraz przez komornika swego, aby jeśli 
co majętności zostidio, eoby kupcy długów swych dhi- 
Bzaie dochodząc nie rozebrali, temu Ormianina tego 
Uitszenu, poddanemu cesarza j. mści, było dano* 

O .cenę przez pana Tęezyźbskiego wziętą daWał tę 
sprawę pan Tęczyńfki, iż ją oddawała ale jej wziąć nie 



Y8 

chciano, powiedająo iż jej więcej bjło. A tak ta raecz 
mnsi się przed komisarzami spdlińymi na on czas poka- 
feać i porównać. 

O zbiegłych sługach Abdi czanszowi i sędziakowi 
białogrodzkiemn j* k. moM wiadomoAei mieć nie raczy, 
ale się starostom dowiadowaó rozkazać raczył, a będąli 
W państwie j. k. mści jaalezieni, będą wydani 

Baczył też j. k. mdć to opatrzeć starostom swym 
zwłaszcza pogranicznym rozkazać, aby ani od pana Ła- 
skiego, ani od iadnego innego poddanego j. k. mośei, 
panu Bohdanowi wojewodzie wołoskiemu ani jego pod- 
danym żadne się szkody nie działy, i samego pana 
Łaskiego od wszelakiego najazdu na ziemię wołoską 
i od czynienia szkód zakazaniem swem pohamować 
raczy. 



ŁItt króla jego md ds cesana tarecklega priei 

Ciaasia peslaojF. 

Serenissimo et fotentiisimo prindpi et domino suUano 
Sełimo imperatori maxmo ConstantinopolitaneOy Astae^ 
Europae, Persofrum, Arahumj 8yriaeque ac Aegypti etc. 
dominOy fratri, amico et vicino nostro ^ariasimo, /SoAi- 
tem et omnis faeUdtałis. Serenissime (»c potentissime prin- 
eeps et domine^ frater j amiee et f>icine noster charissime. 
JSerenitcUia ^estrae mmciue Hassan Czaus^ mem una cum nur^ 
do et oratore nostro magnif. Petro a Zborów castetcmeo 
Wbjnicienei renovandorum foederum noetrorum eauaa a 
nom$ ad Seren, Yestram misao^ hoc ad nos a Ser. VeHra 
obUgatua ad noa. venerat, per ąuem nobis SereĘih. Yestra 
eadem foedera pacia inter nos innovatae commemorando 
noa hortata eat, ut eiadem foederibus et pactia , ex mea 
parte aatiafaeeremua. Quod quidem etai aponte et lihemter 
awnus fa^turiy guae cOTta^emmua cum omnibua prineipibua 
sancte inita foedera inoiolabilitor cońaervare, tamen odr 
monitio Serenitatia Veatraefmtn(^is grata^ aperamaa guo- 
que Saren. Yestram mod a nobia expectat, idem juaota 
eadem foedera benevote et frateme praesMuram eaae. 
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EKkUmU quoque nobis idem Nuncku Ser. FI tenuu 
lilterM quUms magnifieum AlberMn Łaski Ser. V. accuscst 
et ątuMoam injwnas eybdiŁorum suorum exp(mit, et ad 
Athertum quidemŁa$ki quod attinet, mandaieifnue t&i ee- 
f>ere^ ut oh inieadendo et perturbando damni8Ve aUie tn- 
festando palatino Walaehi(Łe stbi eemparctreł, idem et 
omnibus praeseriim in limittbus constitutis regni nostri 
eapitaneis mandammus, iU wnnibus modis hamines ingute- 
ioe ex deminUs nostris sive aliunde per regnum nostrwn 
in Walachiam transiendos prohiberent, injuriae et damna 
guae (wud clvitatem Oczakow in persecuthne Tartaro- 
rum sw>ditis Ser. Yestrae et noskis itidem ab illis iUałae 
sunty ea per eommissarios nostros quos ad preoHmum 
mensem Majum ad limites et vieiniam dominiorum suo- 
mm, tam nos quam Ser. K missuri sumua, eomplanahun- 
tur et compensahuntw. Quodidem Ser. V. faeturam non 
diAitamus. Oftod otHnei Judeum qui auondam a magnif. 
Joannę Lutomirski castdlano siradtensi in eareere de- 
tentus et aligua summa pecuniae iUi adempta fueraU 
Is guoniam e mms decessit, cum iUius successoribus quam 
primum idem Judeus ad nos venerit et ipse negotium 
suum exposuerit, justiHa iUi administrabitur non dtlato 
negoth ad praedietos eommissarios. Idemfacturi smAus 
cum magn. Georgio Jazłowiecki pcAatino PodoUas priori 
nostro, ad Ser. K. oratore, quem ex literis Ser. V. tet" 
lam guandam undulatam cuidam subdito Ser. V. nondum 
persolmsse inteUeximus, simul atgue idem subditus prae- 
sens fuerit, nam absifintibus iUis, nihil in praesentia eon- 
stitui poterat. Ad alia guae nuncius hic Ser. V. postu- 
lavił^ verbale responsum eidem dakim est a nobis, quod 
Ser. V. pro mutua beneoolentia nostra, a nobis beneoole 
et fraterno animo accipiet. Ser. V. diu salvam et inco- 
lumem esse optamus. Datum Yarsoeiae 21 die Oetobris. 
Anno Domini 1568. Begni Dero nostri 89. 
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kist i» Mtit^mH lwie tana f»\mi inf. 



Siffumundus Augmtus etc* Magnifice sincere nobig 
dUecte\ Grata^ nobis esctUit commgmoratio foedentm ei 
pactorum qum naa ita prtdam Aoe anno cum seren. et 
poten, principe et domino euUanoSelimo imperator e Tur:' 
caru^i, Syncer, Vestr<ie domino innoinwimus* Mei autem 
ąptnUe et libenter eemper ea, praestitwri suinue^ quae ad 
incohmitatem foederum con8ervandam, honamęue cmicii^, 
tiam et jura vicimtatie retinenda faciunt, tamen m (SO 
Syne, Yesirae erga naa bonum sttuiium et animum reęo- 
gnoecimus^ ątiod etiam ipee ad nos ea de re scripserit 
Mandammtte autem capitaneis noatris omnibus praesertim 
in finibfts dominiorum nostrorum constitutis^ %U dUigeth 
ter provideant , ne vel palatinatus Walachiae, vel tdlae 
aliaeseren. prindpis Yestri promneiaequoniam damno vel, 
infiommodo affidantur. Idem nóbis poUicemur de sei^en^ 
principe Vestro ut non sit svhditis suis sive Tartaris^ 
sive aliis ^ibuems admisimus quod foedera integrita- 
tmn labefaciare posse videcUur, Ouarn ad rem Syncer. 
Yestra pro s\ka prvdentia suae S^, rationes et consilia 
aeeomodabit. Nos autem de Syncer. Yestra per commodas 
rationes bene mereri studebimus. Caetera ex eodem nun^ 
do Ser. Principis s%d uberius Syncer. Yestra cęgnoscete. 
Daśwm Var80viae 21 Oc^obris A. Dni 1568. 



KONIEC REILACYL 

Ukasował też pan wojnicki brólowi jmci, iż oho- 
dai w nalep9sem {ursyiaieraii z cesarzem tureckim,, je: 
dnak rzecz bjrbyó bardzo potrzebna, abj żołoiene usta- 
wicznie na pograniczu byli dla tych Tatarów, którzy 
się przekradają w pola , których ani sam czar przekop- 
ski, ani sędziakowie ustrzedz nie mogą, żeby ich naszy 
gdyby się trafiło, nie chodząc pod zamki tureckie ale 
w ziemi królewskiej bid mogli. A iżby te zagony tatar- 
skie tem łatwiej zachowane były, potrzeba gdzie na 
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szlaku zamek zbodówftć. Zaoasera nkazował wtniystkie 
pola wypiiarkowane; któmmi TatamwM i wielkim i ma- 
łym szlakiem przechodzą. Takie i uroczyska które nam 
jeszcze Turcy przyznawająL, i których nie przyznawaną; 
wszakoż się jednak w Iiśde przymiemym i dziesięcin^ 
nym po staremu tego dołożyło: H skoro za Niisstr' t^^pó- 
la Turcy bydła stada i barany- wyżoną, tedy z tamtych 
wszystkich pól ma iść dziesięcina królowi jmci, tylko 
by trzeba in executione to przywieść , aby kiedy tę dzie- 
sięcinę wybierano, a próżno tego w przymierze nie pi- 
sano, czego nie używamy. Coby snadnie z tej komis- 
syi która się na pograniczu z Turki postanowiła dojśó 
mogło, jeśliby król jmć mieć chciał, acz się na niej 
większa winność naszych pokazała niżli Tatar, i na to 
by jednak przyszło, żeby szkody za szkody zatarte 
były. 

Ruiny starych zamków i uroczysk w polach Czar- 
ny Bród , zamek i pola jego idą aż ku Wydowemu nad 
rzeką Roszą ku Tatarom. Balaklich co nad polem leży. 

Uroczyska w polach które nam przyznawają: Eo- 
dymia^ Szaffran, Treligoł, Tomko wą wola, ale te już 
tu bliżej leżą. 

Tych zaś nie przyznawają: Itkiesz, Berenbej^ Be- 
rezamy, Wirzch. 

Drugie uroczyska na szlaku: 

Taszminy, Tawolfaaki , «w^ stronę Oczakowa. 



Samnaryisi ttkM %d Tatar iciynlonyrk^ prted gsdj m anno 
1566 et in anno 1567 prtei p. Briesklegs spisiiy. 

Naprzód ludzi pospolitych .... 6,178. 

Wsi popalonych i spustoszonych . ^«.--a®IŁ 

Bydła pospolitego /ęijii0?\ 

Koni jezdnych i stad -^9,353. ^ 

0#i«i6,, \ 175,120. } 

Pasiek: . . : V>.114. 

Stogów pospolitego zboża .... 

6* 
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Ttt^ ras fcUdy byH d. 17 JnUi 

^vypaiili i spnstOBzyli wA . , 24 



Wodze tych Tatarów, co trzeci raz byli: Sichoza, 
Morza Bargiel i Bąkaj, a- tylko jeden dzień z ludem 
w ziemi króla jmci byU. . 
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